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Początek, który nie był 
początkiem 

- Pam'e Pl'Ofesorże - w Meregu publikacji stwier• 
~ się, iż historiografia międzywojenna. wiąże ea.ły Póź­
niejszy rozwój państwowośei polskiej z faktem przyję­
ci& ehrześeijaństwa. Jakie stanowisko zajmuje wobec 
tej tezy współczesna nauka.? 

- Za=ijmy od spr~towań. Nie cały r?Zwój_. ni~dy z.a.~ 
lll'iemal powstanie panstwa. Od zaczątkow h1stor1ograf.u 
polskiej; od Galla czy Kadłubka :-- widzi siEJ . p<>czątki 
pań.st-wa i kultury przed przyjęciem . _chrzesc1Jaństw~. 
Ojciec nowożytnej historiografii pol~J?eJ, ~e)e:Vel, WI7 
dział właśnie w tym okresie rOZWOJ wyidealizowane] 
przez Illiego formy ustrojowej, gminowładztwa, jego I_lai~ 
większy antagonista i kontynuator zarazem, Bobrzynsk1 
wprost praeciwnie - pQWStanie ni~al absolutl}ej władzy 
książęcej. A w okresie międzywo1e;inym ~aker p~ę­
Cił osobną roz;prawę kształtom panstw p!erwotneJ Sło­
wiańszczyzny Kostrzewski stal się punktem Z\W'otnym 
w badaniach' kultury słowiańskiej. 

O'kres ostatnich lat dwudziestu pog?ęlbil te badama o:raz 
dM im szel"Okie tlo porównawcze. TrLtdn.o sobie wyoorae;ić 
aby do roku 966 plemiona polsllde znajdowały się w ja­
kiejś absolutnej izolacji od otaczających je n"1'0dó:W 
i państw, w hermetycznym wprost zamknięciu. Na 
szeroką skalę zaczęto jednakże prowadzić ba­
da.ma dopiem po wojnie. Jest to zjawi.siko ty'powe nie tyioko 
dla Polski. Archeologia francuska np. postawiła ostam.io 
w nowym świetle cywilzację Gallów przed pod:ooJem 
:rzyms•k.im. ostatecznie współpi:aca naszych archeologów 
z historykami pozwollJa obalj.ć mit 1:rolaieji k'\llturalnej Sl-0-
wiańszczyzny - o Ue ta'k1 mn gcltl.ekolWllek istniał - a 
równocześnie zgromadzić Wiele dowodów na istnienie ży­
wych kontaktów g~arc<zydl I handlowyctl z państwa­
mi oścten;ny'!Ild, a na~ położanyrnt w nde bezpośrednim 
sąsiedztwie. 

• W świetle tych badań nie można ju:I: mówić o państwie 
Polan, jako o kraju na poły dzikim, żyj:ącym yv prym;­
tywie społecznym i politycznym. No bo chocby takie 
p,rzykla•dy: Słowianie służący w armii bizantyjskiej wra­
cali z czasem w rodzinne s·tt'<>ny, przyn0S1;ąc tu nabytą 
Wiedzę i sposób życia. Przecież idący z zachodu na 
Wschód i z połu<lnia na północ kupcy nieśli z sobą no­
winki cywilizacyjne. 

- Jak wobec tego wyglądał ówczesn1 aparat państwo­
wy i struktura społeczna.? 

- Przekazy są t>11mzo skromne, ale i · z nich można 
się domniemYWać pewnych ciękawych sl!lezegółów. Za­
piski arabskie &tW.ierdzają istnienie książęcej drużyny. 
Było więc wojsko. Gall pisząc o Piastach wspomniał 
chłopów ksiażęcych. Sam Pia.st był kołodziejem, to po­
twierdza z kole! istnienie rzemiosla. Popiel uczto".il•ał 
w gronie swych dostojników, była przeto warstwa .wi?I: 
możi'w. Chrol:Jry pooiadał przy ible radę, czyli Jakies 
ciało doradcze itd. 

Trudno nam w tej <!hwili .jęszcze dociec jak kształto­
wały się kontakty pań~t a Polan z innymi na·rodarni. 
Jeśli jednak Chrobry kazał uczyć swego syna Mieszka II 
po grecku, to znaczy, że do czegoś ten język był wów­
czas potrzebny. Jeśli tak często zawierano małżeństwa 
z księżniczkami ruskimi, to cłl.yba na skutek żywych knn­
taktów z Rusią. Nie można więc mówić o izolacji i przy­
pisywać chrześcijaństwu całej zasługi ukształtowani.a 
państ1>.'owości polskiej. Przyjęcie chrztu było niewątpli­
wie pewnym skokiem w rozwoju kultury, nie stanowJo 
jejnak jej stworzenia. Chrześcijaństwo zostało bowiem 
sprowadzone przez ośrodek władzy (księcia) w określo­
nych celach s.polecznych i politycznych. Było wynikiain 
mądrej, przenikliwej decyzj1i władcy. 

- Wspomniał pan profesor o określonych cela.eh. 
A konkretnie, eo było przyczyną, głównym powodem 
przyj~cfa ehrześcijaństwa. przez Mieszka I? 

- Należałoby l:xi:ać tu pod uwagę dwie hipotezy: 
1. przetrwanie i następnie rozszerzanie się ideologii 
chrzet.<:ijańskiej, 2. kalkulacja polityczna. Najmniej 
prawdopodobny jest motyw wyłącznie religijny. Nie 
wykluczając zupełnie, trzeba jednak raczej koja­
~zyć go ze względami politycznymi. Te ostatnie zaś ma­
Ją d~ ·ojaki charakter: zewnętrzny i wewnęt-rmy. W okre­
sie owym kościół byl jedynym no&icielem wyższej, 
piśmiennej kultury. Przyjęcie chrześcijaństwa włączało 
Wil;"C Polskę do międzynarodowej społeczności objętej tą 
wla§nie kulturą. Fak·tem tym pozbawiono też katolickie 
Niemcy argumentu (nawracanie pogańskich Słowian), 
którym mogłyby umsadniać swe parcie na wschód. 
Wiemy, że chrześcijaństwo nie było przyjmowane pr-zez 
naród w sposób spontankzny, wręcz przeciwnie, było na­
ro:'lowi n<irzucane, dekretowane przez księcia. Tenże bo­
wiem zdawał sobie dobrze sprawę z wszechstronności 
usług polityczno-krultiura1nych, jakie mógł mu świadczyć 
chr7.eścijański kler. . 

- A jak wobec tego układały się stosunki międz1 
państwem Piastów a kościołem? 
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Rok XXI Lódź, niedziela. 27 i p<>niedzialek 28 marca I966 roku Nr 74 (6001) 

Pierwszy dzień VI Jódzlliei konferencji 

sprawozdawczo-wyborczej ZMS 

e 501 Brygad Pracy Socjalistycznej 
e 39 tys. członków ZMS w lodzi 

Wczoraj rozpoczęła dwu-
dniowe obrady VI łódzka 

PZPR, sekretarze KD PZPR. 
przedstawiciele stronnictw po­
litycznych, bratnich organiza­
cji młodzieżowych ZSP, ZHP. 
ZW ZMS. 

W dniu 26 bm. odbyło się 
w Moskwie plenarne posiedze 
nie KC KPZR. 

Na posiedzeniu tym rozpa­
trzono sprawozdanie Komite­
tu Centralnego KPZR, kt/ire 
zostanie złożone na XXIJI 
Zjeździe Komunisty.cznej Par­
tii Związku Radzieckiego. Re­
ferat w tej s·prawie wygł05il 
na plenum I sekretarz K~ 
KPZR Leonid Breżniew. 

Naw·iązane zostaną 
stosunki dyplomatyczne 
USA-Mongolia? 
Amerykański sekretarz sta­

nu, Dean Rusk, dał do zro­
zumienia na konferencji pra­
sowej w Waszyngtonie, te 
Stany Zjednoczone sklon:1e 
byłyby nawiązać stosunki dy­
plomatyczne z Mongolską Re­
publiką Ludową. „Jest to je­
den z punktów porządln1 
dziennego spraw omawianych 
przez rząd USA" - oświad­
czył on w odpowiedzi na py­
tanie przedstawiciela redakcji 
„Washington Post", 

Ko~ru~~!k~~!~ i2!,_\ 
mie I oraz Telewizja Pol­
ska przeprowadzą 29 bm. 
bez.pośrednią t-ransmisję z 
otwarcia obrad XXIII Zjaz­
du KPZR. 
Początek transmisji o go­

dzimie 7 .55. 

Z OKAZJI SWIATOWE­

GÓ DNIA TEATRU, SKt.A-

DAMY WSZYSTKIM SCE-

NOM LODZKIM ŻYCZENIA 

DALSZYCH SUKCESOW 

PRZY .REALIZOWANIU RE­

PEBTtJARU O WYSOKICH 

WALORACH ARTYSTY CZ-

NYCH I · IDEOWYCH 

ORAZ JESZCZE SERDECZ-

NIEJSZEGO POWIĄZANIA 

ZE SPOt.ECZE:tliSTWEM NA 

SZEGO MIASTA • 

Plenum jednomyślnie za­
aprobowało referat sprawoz­
dawczy Komitetu Centraln<:!­
go na XXIII z;azd KPZR. 

E. Ochab przyjął 
metalo"1ców 

W zWiązku z „Dniem Meta­
lcwca", przewodniczący Rady 
Państwa Edward Ochab 
przyjął w sobotę przedstawi­
cieli przemysłu maszynowego; 
robotników, konstruktoró-..v, 
dyrektorów ważniejszych za­
kładów i zjednoczeń przemy­
słowych z ministrem przemy­
słu ciężkiego Januszem 
Hrynkiewiczem -i · przewodni­
czącym Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Metalowców - Ja­
nuszem Kasprowiczem. 

Edward Ochab złożył wszy­
stkim metalowcom z okazji 
ich święta życzenia sukces/iw 
w pracy i powodzenia w życiu 
osobistym, 

WIZYTA 
Liu Szao-lsi 
w Pakistanie 

Do Pakistanu przybył w so­
botę z wizytą oficjalną przP­
wodniczący ChRL, Liu Szao­
tsi. Towarzyszy mu wicepre­
mier i minister spraw zagra­
nicznych Czen I. 

Na lotnisku w Rawalpindi 
gości chińskich witali: prezy­
dent Pakistanu Ayub Khan 
i inne osobistości oficjalne. 

- Z tego wczesnego okresu 2l!1amy tylko jeden kon­
flikt między władcą a biskupem Stanisławem. Należy 
przy tym sądzić, że tłem jego były raczej motywy poli­
tyczne. To przreież biskup - Polak, związany i inter;;­
sami klasmvym:i i politycznymi z jakąś wa.rstwą w Pol­
sce, chyba z wielmożami. Kościół i państwo nie sia­
nowiły wówczas Ol"gaITTJiza<eji sobie pr-zeciwstawnych. Kler, 

(.DaJsey ciąg na str. 3) I 
konferencja sprawozdawczo­
wyborcza ZMS. W obradach 
biorą m. in. udział zaprosze­
ni goście: I sekretarz Kl'~ 
PZPR - J. SpY,chalski, sekrP­
tarz KL PZPR St. Jóźwiak, 
sek<reta.rz Prez. RN m. Lodzi 
A. Torzewski, sekretarz ZG 
ZMS - W. Laskowi.ki Ot'az 
członkowie egzekutywy KL 

Referat programowy na t<"­
ma.t „Zadania łódzkiej orga­
nizacji ZMS w dziedzinie ~a­
cjalistycznego wychowama 
młodzieży" wygłosi! przewod­
niczący ZL ZMS - J. Ma14'-

(A) Dalszy ciąg na st-r. 2 
Szczegóły tragedii w Jaskini Zimnej 

wg jęte 

K 
ryty~a należy do stały.eh 
„gier i zabaw ludu polskie­
go", Uprawia się ją tak po­
wszechnie, że aż spowszech­
niała. Brałem lkiedyś udział 
w k<>nfeorencji prasowej zor: 
ganizowanej na bardzo dużeJ 
WYS<>kości. Przewodniczący 

konferencji wstał i w szczerości ducha 
zaapelował do dziennilkarzy: „krytykuj­
cie nas. my się krytylki nie boimy, 
Jesteśmy przyzwyczajeni". Ażeby nie 
było nieporozumień muszę dodać, 7.e 
r~ecz miała miejsce w córskim schro­
nisku na Zieleńcu. 

. I rzeezywiście, krytykowani nie boją 
~·'l u nas Icrytyld. Najbardziej boją się 
Je,1 na~omiast krytykujący. Uczestniczy. 
Iem niedawno w naradzie koresponden­
t'!w terenowych. Przyznali otwarcie, że 
nie btdlł lli$3ć kir~t)!~ę. D.obrze, że 

'lllieli choC! tyle odwag!, ał>y się pr:nr· 
znać. że nie mają odwagi. I źle, że się 
ju:T. tego ludzie nie wstydzą. W ten spo· 
sób wada Charakteru, jaką jest niewąt­
pliwie bojaźń staje się powoli cnotą. 

Istnieje dość powszechny pogląd. ze 

Pozł>awiony bym byt poczucia rze;; 
czywistości, gdybym ośmielił się tutaj 
t"'ierdzić, u krytyka jest rzeczą bez­
pieczną. Ale z dwojga złego opartu-. 
nizm jest jeszcze bardziej niebezpiecz­
uy, Kto się daje oszukiwać na wa-

r--'-'~~~~~~~~~~ 

_,,_,,,._,„..,,..,,,..,._,„.,, ... „ ... , ... -,„„, ... _,,,_ 
.,nie warto się wYChytae„. Widocznie 
coś w tym jest, all' wydaje mi aię, 2e 
nie tylko obawa przed konsekwencja­
mi, lecz także pospolite wygodnictwo 
i obojętność za tym się kryje. Pogląd 
ten bardziej odpowiada konformistom 
niż ludziom, którzy faktycznie doznali 
przykrości :i: powodu kryt:rczn:rcłl wy­
$tąpieD. 

dze niech się potem nie skarży, że za 
mało zjadł - mówi armeńslkie przy­
słowie. A tak właśnie się u nas często 
zdarza. Oczywiście, że najbezpieczniej 
jest być lokajem lu:b warchołem. Tyl­
ko. że wtedy nie wolno mieć pretensji 
o brak ludzkiego szacunku. 

Z krytyką jest u nas podobnie jak 
2! ~ym Szkotem, który kupił tylko jed· 

ną ostrogę, wYChodząe z założenia, ze 
gdy jedną po!Owę konia zmusi klóclem 
do galopu, to i _d·ruga wraz z nią po­
pędzi. Za cel obieramy tylko te osoey 
lub te strony zjawiska, które są bez­
pieczne lub mogą przynieść tani po­
l<lask. Wiadomo, że bezpieczniej Jest 
krytykować ministra niż własnego sze­
fa. Tylko, że to nic nie daje, Krytyka 
ministra ma wtedy sens, gdy czynią 
to dyrektorzy departamentu. 
Zwierzał mi się pewien dyrektor, !l:e 

czuje się wśród swych podwładnych 
jalk w wacie. Trudno mu z nich wydo­
być jalkieś szczere li uczciwe słowa. 
Kadzić się nauczyli a rzetelnej kryty­
ki nie potnfią się nauczyć - zakoń· 
czyt melancholijnie. Był to oczywiści11 
mądry człowielk. 

Być krytykowanym nie jj!st rzeczą 
przyjemną, krytykować nie jest rzecz<\ 
wdzięczną. Wobec tego „postawmy 
wszystko na właściwym miejscu i ot­
wórzmy okno" - jalk powiadał Cy­
prian Norwid. 

iltAROL BADZIAK 

Jak juź im.formowaliśmy, 
6-osobowa grupa speleologów z 
warszawskiego koła PTT-K, w 
tym jedna kobieta - Krystyna 
Rapacka, zorganizowała wypra 
wę w głąb znanej w Tatrach 
Jaskimi Zimnej. Wyprawa była 
dobrze przygotowana. Trzeci ko 
lejny napotkany w jaskini sy­
fon wodny mieli forsowa;'.; 
trzej płetwonurkowie - bracia 
Romuald i Jerzy Lubeccy oraz 
Tadeusz Grodzicki, którzy sta· 
nowlli grupę szturmową Wypra­
wy, 

Romuald Lubecki wszedł do 
Wody ja.ko drugi z kolei. Gdy 
po kilku minutach nie wypły­
wał, brat i kolega natychmµist 
rozpoczęli poszukiwania. Po.nie 
waż pozostawali w ł.ączności te 
le-fonicznej z grupą, która po­
została przed syfonami, zawia­
domili ją o zagi.nięciu Romual­
da Lubeckiego. 

Rapacka wraz z jednym z 
kolegów w niez.wykle trudnych 
warunltach wydostają się z ja­
skim.i, aby wezwać pomoc. 

(st Dalszy eiąg na str. 2 



Przedstawicielka 
węgierskich kobiet 

Odpowiedź KC SED na list 
z wizyfq w Łodzi 

SPD Zarządu Partyjnego 

W dniu wczorajszym bawiła 
z wizytą w Lodzi prz edstawi­
cielka węgierskiej organizacji 
kobiecej - sekretarz Swiat<r 
wej Demokratycznej Federa­
cji Kobiet - palI!ii Era Ra­
gyanszk:i, której towarzyszy­
ła przewodnicząca Zarządu 
Głównego Ligi Kobiet, Stani­
sława Za.wadecka. Paru Ra­
gyanszk:i podejmowana była 
przez przewodniczącą Zarzą­
du Lódzk:iego Lilti Kobiet.' W 
czasie swojej wizy.ty poilnfor­
mowa?a zebrane o aktualnych 
problemach kobiecych Węgi(?I', 
Uiteresując się żywo spra­
wami kobiet Lodzi. Spot­
kanie z miłym gościem upły­
nęło w serdecznej aitmos·ferze. I 

(km) 

Dyskusja między niernie...­
kilni partiami robotniczymi 
rozpoczęła się, mimo wielu 
różnic poglądów w sprawac3 
pryncypialnych stwierdza 
KC SED w odpowiedzi ski.e­
rowa.nej do Zarządu Partyj­
nego Socjaldemokratyczn~j 
Partii Niemiec (SPD). „Neues 
Deutschland" zamieścił w so­
botę zaxówno odpowiedź KC 
SED, jak również treść 
„otwartej odpowiedzi" Zarzą­
du Partyjnego SPD na list 
otwarty KC SED z 11 lute­
go. 

KC SED wymienia · raz jesz 
cze zasadnicze problemy, któ 
re powinny być przedmiotem 
dialogu ogólnoniemieckiego: 

1) rokowania i poro:z:umie-
me między rządami obu 

VI łódzka konferencja 
sprawozdawczo-wyborcza ZMS 

państw niemieckich w celu 
stworzenia warunków ich 
'W'sipólpracy oraz stopniOW'ego 
zjednoczenia; 

2) stanowjsko wobec trakta­
tu pokojowego; 

3) charakter zjednocronych 
Niemiec. 
Odpowiedź SPD Illie zajmu­

je jeszcze stanow.i&ka wob"?C 
tych zasadniczych probl€'1Ilów 
- stwierdza KC SED. 

Dokument wskazuje dalej, 
że jeśli ma dojść do zjedno­
czenia' państw niemieclQ.eh, 
to nieuni'kniona jest w tym 
celu współpraca SED i SPD 
oraz wszystkich organizacji 
robotmiczych po tej i tamtej 
stronie. 

KC SED odrzuca za.raut, iż 
Niemiecka SocjalistyCllI'la Par­
tia Jedności chce w Niem­
czech zachodnich zlikwidować 
istniejący ustrój. 

KC SED stwierdza, iż prag­
nie utrzymywać przyjazne sto 
sunki z Berlinem zachoclnim. 

Wyslqpienie 
P. Jaroszewicza 

W Ja:blormie pod Warsza­
wą zakończyła· &ię w sobotę 
3-dniowa naTada w sprawie 
rozmieszczenia placówek nau­
kowych w kraju. W ostatnim 
dniu obrad kontynuowano 
dyskusję oraz - w jej wyni­
ku - przyjęto, uchwalę, zawie­
rającą postulaty i wnioski 
środowiska nallirowego w spra 
wie kierunków rozmies:zczenia 
ośrodków i placówek nauko­
wych w Warszawie i innych 
ośrodkach Polski. 

W, dyskusji zabraJ głos za­
stępca członka Biura Politycz­
nego KC PZPR, wi<:epremier 
Piotr J airoszewicz. 

W przyjętej uchwale uczest­
nłcy narady podkreślają, że 
w planowa:niu i lokalizacji 
placówek naukowych 1'13 
pierwszym miejscu trzeba 
uwzględniać czynni.ki funkcj~ 
nalne bliskość zaplecza 
naukowego i potrzeby gospo­
darcze danego regionu. 

Projekt zmian w systemie 
podyp1omoID9ch praktyk lekarskich 

Proj€'kt . zmian w systemie 
podyplomowych praktyk leka-r­
skich omawia.ny był w piątek, 
25 bm. - n.a posiedzeniu Ko­
misji Socjalnej przy Wydziale 
Admi<nlstracyjlnym KC PZPR. 

Odznaczenie załoRi 
„Gemini- 8" 

Prezydenit Johnson , zaap.ro­

bowal ofi<;jai1nie w sobotę 

awaJ!lS astr0nauty DaV:ida R. 
Scotta na stopień podpułkow­
nika za udział w locie ;;G~ 
mini-8". Jego towarzysz Neil 
Armstrong, jako osoba cywil­
na. otrzyma nagrodę pienie'L­

ną. Ponadto obaj astronauci 
będą od:zm.a.czeni medalami 

NASA. 

W myśl projektu absolwEIJCl 
akademii medycznych, którzy 
po otrzymaniu dyplomu kiero­
wam są do pracy w szpitalach. 
w klinikach akademii medycz­
nych bądź instytutach odbywa.o 
ją w okresie dwóch pierwszych 
lat praćy praktykę w zakresie 
czterech podstawowYch specjał 
naści '(inter.na, chirurgia, pedia­
tria, ginekologia z poło:to.i­
ctwem). Absolwenci podejmują 
cy pracę w stacji santtairno­
epi<lemiologicznej będą oddele­
gowani w ciągu 2-letniej prak• 
tyki do szpitali w celu uzupeł• 
nie.nia kwalifikacji ogó'llnych• 
Jeśli absolwent podejmuje pra 
cę w miejscowości oddalonej 
od szpitala, będzie mógł on od 
bywać praktykę ciągłą bądt o­
k.reso'Yą w szpitalu, z tym :led 
na.k, ze będzie ona trwała od­
powiednio dłu:te.j. 

Absolwent-lekarz - mote od 
bywae praktykę związaną kie­
runkowo z jego przyszłą specja 
lizacją. Zgodę na odbywainie 
praktyki ukierunkowanej wy. 
dawać będzie Wydział Zdr«>wia 
Prezydium WRN. 

(A) Dokończenie ze .str. 1 
jaszczyk. Stwierdził on m. 
in., że lódz.ka orgalilizacja 
ZM'.S liczy obecnie ponad 39 
tys. człocltów. Podstawową 
grupę stalnowi mlodziei w 
wiek!u lat 16-20 (przeszło 66 
proc.). Wzrost szeregów lód;z­
kiej organizacji ZMS - ch•Jó 
jeszcze niewspól:m:ierny do 
możliwości - stanowi potwier 
dzenie słuszności kierunków 
pracy podjętych przez :in.stan­
cje dzielnicowe i Zarząd 
Lódzki ZMS. 

dla najlepszej brygady t.Tzeba 
organizować zespoły walczące 
o tytuł Brygady Wysokiej 
Jakości. 

W dyskusji wskazywano m 
:in. na potrzebę dalszego wzro 
s:tu organizacji ZMS, szcze­
gól:niie w środowisku robotni­
czym, rozwoju wszystkich 
f.orm współzawodnictwa i u­
działu w nim coraz większej 
liczby młodzieży pTacującej 
oraz potrzebę włączenia się 
ocganizacji ZMS w pracę 
KSR oraz we wszystkich or­
ganach Samorządu Robotm­
czegQ w jeg-0 komisjacll pro­
blemowych. Ml·cxlzież ZMS 
musi stać się - stwierdzan<l 
w czasie obra.d - WS>Pólgospo­
daTzem zakładu. 

Jako pierwszy praktyczny 
krok KC SED proponuje, aby 
rzeczmicy obu partdi robotni­
czych wy<stąpili z przemówie­
niami na zebramiu SED w 
Ka.rl-Marxstadt oraz na zebra 
~ SPD w Essen. 

ZKRRJt1 
I ZE 

Przewiduje się, !e każdy ab­
solwent kończący 2-letnią prak 
tykę podyplomową zobowiąza­
ny będzie do zdamia kolo­
kwium, które będzie sprawdzia 
nem n.abytych wiadomości teo­
retycznych 1 wniejętnośe1 prali: 
tycznych. 

Jednym z pod.stawowych 
problemów w pracy łódzkiP.j 
organizacji ZMS był dalszy 
rozwój socjalisitycznego wspól 
zawodnictwa pracy w tym 
szczególnie brygadQWego, 501 
zespołów u:zyskalo zaszczytn.y 
tytuł Brygady Pracy Socja­
listycznej. W szerszym ni?. 
dotąd st.op:n?u w brygadar,;h 
ubiegają<:ych si~ o tytul BPS 
:należy u~ędnić zadania z 
dziedziny jalrości produkcji. 
oszczędnoeci surow<;ów i ma­
teriałów, w oTgani'ZIC1Wany.::h 
wspólnie z WKZZ konkursach 

Wizyta przedstawicieli 
Frontu Harodowego 
CSRS 
W . woj. łódzkim 

Na ZSIPIIOSzende WK F.J'N. 
gos:wzą w woj. lódzldm przed­
ata'IN°Wlele Frolllbu Narodowego 
Czechosilowacji. Jan Pestr -
sekretarz Woj. K<Jm. FrorulU 
Narud'Owego z Brna, araz Orich 
Prouza - sekretarz Pow. Kom 
Frontu Nar-0dowego w DeineszQ 
wem, odwiedt?..ą w ciągu dJW!U­
dmowej wizyty poWiart: lowicl<i .. 
klllltnowSkil i pa<jęczańSllcl.. 

(ł'd. Kir.) 

W dniu 24 marca 1966 roku 
zmarł oasz nieodżałowany 
kolega 

Dsk·ar Szqktanc 
dłngoletnl, zasłUżony pracow­

nik naszej Centrali.. 
W Zmarłym trac:imy dosko­

nałego fachowca i cennego 
doradcę który wszystkie swe 
siły poŚwięcał dla dobra pra­
cy zawodowej I szkolenia 
młodych kadr. ZONIE i ·RO­
DZINIE Zmarłego składamy 
WYrazY najgłębszego współ­
czucia. 

DYREKCJA, RADA ZA· 
&ŁAD-OWA, PODST. ORG. 

PART. i PRACOWNICY 
PHZ „CONFEXIM" 

KOlech!e CZESŁAWOWI 

HUBNEROWI głównemu księ· 
gowemn ZPO „Wólczanka'', 
wYl'azJ' sizczerego współczu­

cia z :Powoda tragicznej 
śmierci 

składają 

1149}k 

D'YBEKC.JA -az PR!l.­
COWNICY Z.JEDNOCZE· 

JliJA PRZEMYSł.U 
ODZJEZOWEG6 

RODZ«:OM i BRATU tra­
gicznie zmarłego nauczyciela 
historii 

Na zakończenie pierwszego 
dnia obTad, głos zabrał I se­
kretarz KL PZPR Józef 
Spychalski, któcy w imieniu 
wła.dz palłtyjnych naszego mia 
sta złożył na ręce delegatów 
serdeczne życzenia dla całej 
łódzkiej młodzieży ZMS­
owskiej. życząc jej dalszych 
sukcesów w pracy zawodo'Wt!-j 
i s.poleczmej, J. Spychalslti 
omówił najistoflni.ejsze proble 
my związane z dalszym TOZ 
wojem organizacji. Chodzi o 
jeszcze większy wzrost szere 
gów ZMS, o skutecule oddzia 
ływanie organi.recjd na calą 
młodzież i nie tylko młodzież. 
Tł'Zeba. ',róWJrleż by lódzka 
<n:ganiza~ja ZMS utrs:r 
inywafa 13cisle lronta~y ze spo 
leczeństwem, a więc m. m. 
praca społeczna w miejscu 
za.mieszkamia, Móra przeja 
wiać się winna Illie tylko w 
czynach społecznych przy 

upięmzam.iu dzielnicy, ale takg--1 
że w niesieniu pomocy lu 
dziom w podeszłym wieku. 
Dziś o godz. 9 dalszy cią 

obrad. (J. Kr.) 

Taina narada 
w Wiesbadenie 

W Wiesbadenie odbywa s:ę 
,,nieoficjalne" spotkanie zna­
nych polityków, pa.rlamenta­
rzystów i wielkich przemy­
słowców ze Stanów Zjedno­
czonych i wielu krajów Euro 
py zachodniej. 

Jak informuje prasa; w na­
radzie tej, o której zachowu­
je się całkowite milczenie, 
biorą udział sek'l'etarz genr;­
ra1ny NATO, BTosio, kanclerz 
NRF Erhard, premier Danii 
Krag, zastępca sekretarza sta­
nu USA Bali i :inni. 

Dziennik.i stwierdzają, że w 
centrum uwagi uczestników 
spotkamia znajdują się 'proble 
my polityczne i wojskowe, 

. związa111e z postulatami 'prezy­
. denta de Gaulle'a :w · spm­
wie refmmy NATO. 

Lisi Edenu 
Byfy. pttorni~ Wi~ej Bry­

tanii, Antnony Eden (obecnie 
lord Avon) w liście wysla­
nym z okazji wyborów pow­
szechinych do przywódcy par­
tii konserwatywnej Heatha 
apeluje, by ten ostatni uczy­
nil wszy~o, oo możliwe, w 
celu zjednoczenia kirajów za­
chodnich i prowadzenia przez 
nie wspólnej polityki zagra­
ndC2lllej. 

Wyjaśnienie 

Narodowego Banku Po~skiego 
-Narpdowy Bank Polski lin.mr 
muje, że wobec przyznania 
większości osób wyje~dżających 
do Jugosław.ii po 750 nowych 
din.arów bez względu na wiek 
osoby wyjeżdżającej , postano 
wił utrzymać w roku bieżącym 
przydział dewn w: tej wysako­
ści. 

Osoby, którym przyzna.no d'ta 
dz!eoi połowę tej kwoty, otrzy 
mają dodatkowe przydziały. 
Jedmocześnie Na'1'odowy Bank 

Pol.ski podaje do wjadomości, 
że za;kaz przyjmowania przez 
oddziały ban.ku dalszych wnio 
sków na Jugosławię zostaje u 
trzymam.y z pow9du zu;pęl:neg-0 

Dnia 23. III. 1966 r. zginął 
śmiercią tragiczną, w wie.ku 
lat 25 

S. t P. 

rngr Tadeusz Hilbner 
WYt>rowadzeniie zwłok z do· 

mu żałoby przy ul. .Jaracza 
36, nastąpi w niedzielę, dnia, 
21. In. br., o godz. 15 na 
cmentarz rzym.-kat. przy ul. 
Ogrodowej, o czym zawiada· 
miają, pozostali w głębokiej 
rozpaezY, 

80DZICE, 'BRAT 
i RODZINA 

wyczerpam•i!ll llmiitów, które w 
stoounku do roku ubiegłego zo 
stały podwyższone o 30 proc. 

P<>niewai ilość zgłoszeń prze­
kracza limit środków, 1kmioski 
złożone zgodnie z komrmikatem 
banku z run.i.a 23 lutego 1966 r. 
będą rozpatrzone w granicach 
limitu według kolejiru:Jści ich 
złożenia. -

cS·PDGODR 
zachmurzenie umiarkowane, 

w . ciągu dn.ia wzrost zachmurze 
ni.a. Możliwe przelotne opady 
śniegu z deszczem. Tell\I)eratu­
ra minimal/na minus 3 st. C., 
ma.ksymaJ;na plu.s 7 st. c. Wlia­
try ćlość silne połu.dniowo-za­
choonie. <reg.) 

• Pod przewodnictwem Ignace­
go Logi-S.Owińskiego O<llbylo się 

26 bm. w warszawie wspólne po­
siedzenie Prezydtu.m i Komite-< 
tu Wyk<:llnawczego CRZZ. Głów­
ne punkty porządku dziennego 
ol>ejmow<cl:y omówienie realizac:ll 
uchwat VI PlenJUIIl CRZZ w 
sprawie pracy wych-0wawczej 
związków zawodowych, o<raz u­
działu ruchu 7..awodowego w ob­
chodach Tysiąclecia Państwa Po\ 
skiego. UczestJticy obrad omówi­
li r6wnie-ź prO'jekt referatu na 
XVI! pleniurrn CRZ'Z, oraz zatwier 
dzili wstępne wytyczne w spra­
wie podziału funduszu zakladowe 
g-0 za irok 1965 i plan J>Tacy 
organów kierowniczych ruchu 
zawodowego na II kwartał br. 

B W Gaon.berze, w Australii; 
odbędzie sdę w pierwszej pe.ło­
wie kwietJtia sesja rady unii 
międzypa.rlamenta.rnej, w kt..6rej 
weźmie udzia.l w±cemarsźalek 
Sejmu PRL - J.an Karoi Wen­
de. 

Jednym z głównych punktów 
porząd'ku dziennego sesji - bę­
dzie przedyskutowanie środków 
wzmiocnienla bezpieczeństwa re­
gionalnego zgodnie z kartą Naro 
dów Zje<lruiczonych, Sprawa ta 
ZCBtala wniesiona pod obrady 
unii przez polS'k,ą grupę, która 
prze.kazał.a radzie speqtalne :me­
Jl}<>rą~um.. 

li w 23 rocznicę OObl.cla grupy 
więźniów Pawiaka pod tablicą 
pamiątkową złożyli 26 bm. wień­
ce l kwjaty przedstawiciele za­
rządów Glównego i Okręgowego 
2IBoW1D oraz milO'dZieży. Wśród 
kilkunastu b. ż.otnierzy polskiego 
podziemia obecny był jeden z 
ośmiu żyjących u.czestników pa­
miętnej akcji - m.g:r :lnrl:. An­
drzej W<JdslM, ps. „Jur". 

• Po 9-d.niowym pobycie w 
ZSRR powrócila w sobotę do 
Warszawy, deleg~a polsikiej ki­
nematografii z ~strem 
lcultury 1 sztuki - Tadeuszem 
zac.rskun. Pod-Ozas :po0Y1'U pod­
pisa·ny zostal plan współpracy 
między kinematogratiam<i P:R.L a 
2iSIRR na 1006 r. 

• Polski przemysł okrętowy, 
który w :roku 1965 znalaZł się 
na ósmym miej\SOU w świecie 
pod względem ilości. wc<iow=e­
go tonaŻ'l.l i na czwartyin w eks 
porcie statków; zajmuje s:zic-i:e­
gólnie wysoką pozycję w piro­

dukoji jednostek dla zybołów-1 
stw.a. Według infoc:tnaeji towa:rzy 
~a kiasyflkacyjnego Lloyda, 
Po•lslka znaj<lu;I e się w tej dzie­
dzinie na drugim - po Japonii 
- miejsćll na świecie. 

-&: 
. • ~WY JORK. - N'a po­

s1edzenau specjalnego komitetu 
ONZ zajmującego się kodyfi­
kacją prawną zasarl . pokoj()we­
go W,9półistnien.ia, gl!)S zabrał 
delegat PRL, Allldrzej Olszów­
ka. 

• GENEWA. - W piątek 
przed północą czterech alpini~ 
stów zachodnicm~emieck.ich i l 
brytyjski stanęli wreszcie t!a 
szczycie Eigeru w A1paeh 
Szwajcarsldch. 

• BRUKSELA. - „Wspólnv 
rynek zakładów pog.rzebt>wych;, 
zoStał utworzon,y w sobotę w 
Brukseli przez przedstawicieU. 
8 t;ys. przed&ięb!omtw; Francji, 

• I ostatni'" 
J'edel!t IE „uroków" teteWiirzjł, ratury, tylko te wówczas 'llWY­

a tea.k'u telewizyj!llego w szerze- klo się wyjaśniać: ,,na moty­
gólmo5ci, polega na tym, :te ni- ""'..ach ~oru tego a tego, :ca-

DnJa 25 marca 1966 r. zmar- gdy nie wiadomo, czego mo:ilna pl.Sal.„ . 
ła, w wieku lat 76 nasza Dko· się spodziewać po zapowiiad.a- Niezależnie od strywiałizowa-
chaua matka i babcia nej audycjd, Talk i w piątek nia i „spłaszcze\l'lia" cnara.Jt.te-

s. t P. zapowiedziano Galsworthy•eg,o, rów postaci, ad·aptacja niewol-

m r Tadeusza S 
lecz tekst momen•tami robił n.a była od n.ajzwyklej.szyc'1 IJ . lan1··slawa wiraż®1e fywcem czerpanego błędów natury k0<111Strukcyjnej, 
z„. Mniszków.ny. Poza L. Her- jatkby jej tworca (W. Krzemiń-

Bu"bnełU c• h degenem, wykonawcy reprezen- ski - zarazean reżyser spek.ta-

lc: Osz towaJJi slaby .poziom. Raziły dl>~ klu) me zadał sobie trudu prze 
żyzny !i „łopatologia,,, zallroń- prowadozenia tog.i.czo.ej karekty 

składają ~ &rłębołi:leeo c:oenóa. tekstu. 
współczucia W'Y'Prowadzen.ie Grogicll M' to zwłok nastąpi w dniu 2s mar- lltlc ' przedstawienie mo- Nie roczwodziłbym się nad tą 

DYREKC'J'A, GRiONO NA- ca br. 0 godz. · 16,30 z kapli- gło się podobać, utwór wszak spra<Wą, gdyby lllie fakt, że jest 
UCZYCIELSKIE, ADMINI- cy cmentarza na zarzewie, osnuty jl!1lt wokół n.iebanaLne- syrn.ptomatyc:ona. Przecież każ-
STRACJA, KOMITET RO- 0 czym powiadamiają, pogrą- go kOl!lfliktu. Ade sprawa naj- da . propozycja repertuarowa. 
DZICIELSIKI i MŁODZIEZ, żeni w smutku l """.a2'niejs~•i: Od kogoś, kto pod- zamm pojawi się na ekra.nle, 
PODST. ORG. PART„ ZOZ pisuje 51ę pod adaptacją, moz- jest „wiałkowan.a" w redakcji 

LICEUM SZTUK PLA- COB.KA, SYNOWIE, ztĘC, na cnyba wymagać poczucia programów artystycznych TV. 
STYCZNYCH w i.<>DZI WNUCZKI ł RODZINA taktu wobec .autora. orygil!l.ału. Aż żeinująee, żeby nrie wyehwy-

~~~~~~~~~~~~~~~~~~----------- Znamy ;tuż wiele, me.kiedy ina:- - cłć ~ • ~entarnych. : - · ~et ~h _.bJ,-~-~~·-' · ·~,~z 
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Belgii, HiszpamJ.i, Anglii, Włoeh, 
Szwajcarii i krajów s.kandy­
n.awskich. Powołali oni do ży· 
cia „Międzynarodowe Stcwarzy 
szenie Zakładów Pogrzebo­
wych", ·którego głównym ce­
lem jest ujednolicenie przepi­
sów prawnych dotyczących prze 
wożenia zwłok zmarłych z jed 
neg-0 kraju do i.nnego. 

• BUKARESZT. - 26 bm. 
podpisano w Bukareszcie p0<ro­
zumienie o współpracy nauko· 
wej między Polską Akademią 
Naink a Akademią Nauk Socja-
listycznej Republi~ Rumunii 
zawarte zgodnie z umową o 
współpracy kulturalnej i nau­
kowej międzY rządem PRL a 
rządem SRR. 

• PRAGA. - 31 marca roz­
pocznie się w stolicy Kenii 
spotkanie przywódców szeregu 
krajów afrykańskich. Oprócz 
gospodarzy na spotkanie mają 
przybyć przywódcy Tanzanii, 
Ugandy, Zambii. Etiopii, Rnan-1 
dy, Burundii, Konga (Leopod­
viHe) i Malawii. 

IX światowy Festiwal 
Młodzieży i Studentów 
nie odbędzie się 
w Ghanie 

Jak podaje Age'1'1!Cja MTI.i 
grupa robocza Międzynarodo­
wego Komitetu Przygotowaw­
czego IX Światowego Fes~ 
walu Młodzieży i Studentów 
odbyła posiedzenie, na któ­
rym omawia.no sytuację w 
Ghainie po przewrocie wojsko­
wym. Grupa robocza stwi~ 
dziła, że wydairzenia w Gha..; 
nie uniemożliwiają zo'l'ganizo­
wainie w Akrze IX Swia+o" 
wego Festiwalu Ml.odzieży i 
Studentów. 

Sytuac,ia w lndonez,ji 
Według do<niesień z llndcmezji, 

podanych przez agencje praso­
we do sobo~y wieezorem, {)'Te· • 

, zydent Sukarno studi<>wał w 
tym dniu propozycje w sprawie 
składu noweg-0 gabinetu iindo­
nezyjskiego; · przedstawione mu 
po piątkowych rozmowach mię­
dzy szefem armil gen. Suhar­
to a prezydium rządu tymcza­
sowego. Zawiadomił o tym 
przez radio - jak informuje 
Reuter - trzeci spośród pięciu 
wyznaczonych przez a,rmię wi­
cepremierów Rusłan Abdulg3J!li. 
Korespondent AFP donooi, że 
członkowie prezydium i dowód 
cy sił zbro}nych uzgodnili swe 
pro.pozycje w piątek wieczorem 
i obecnie spodziewają się a.pro 
baty prezydenta. Nominacja ga 
binetu spodziewana jest „ wkrót 
ee", być może w niedzielę. 

PrZYl!'>USZCZll się na.dal, te w jeo 
go skład wejdzie 24 ministrów 
(zamiiast, jak da.}Vniej, przeszło 
;;;tu), a mj.ą.nowicie dziewięciu 
oficerów, dżlewięł:iu" politykćr.v 
cywilnych i sześći'tl · przMstawł 
cieli ugrupowań zawodowych. 

Reuter, AFP i AP miormują, 
na podstawie nasłuchu radio­
wego Djakarty, że generał Na­
suticm, minister obrany usunię 
ty przez prezydenta Suka.rno 
21 lutego br. zło:tył !IWe pierw 
sze od teg-0 czasu publiczne o­
świadczenie. 

Kierownictwo ofi.cjal.nej agea 
cji prasowej ChRL Sinhua ogło 
siło w piątek, 25 bm. prote~ 
przeciwko arbitralnemu zam­
knięciu przez władze indcmezyj 
skie placówki tej agencji w 
Djaka•rcie. 

Problem wietnamski 
W ubiegłym tygodniu Stany bombard-OWanO okręg pmom; 

Zjednoczone przerzuciły °" ny o 112 km na pólnocny za-
tajemnicy drogą lotniczą cały chód od Sajgonu. bataJ:i0<.n wojsk saperskich z ______ _:... ___ ....., __ _ 

Davii>ville (Rhode Island) do 
Wietnamu południowego. Sa­
perzy ci zostali zakwaterowa­
ni w bazie Da Nang - dono­
si Ageneja VN A. 

W skład 210-tysięc7ll1ego ame 
rykańskńego korpusu ekspedy­
cyjnego w Wietna.rnie wchodzi 
70 tys. ISa'P&ÓW. 

* * * Bombowce amerykańskie 
stacjonujące na wyspie Guam 
ponownie bombardowały w 
sobotę wyzwolone okręgi 
Wietnamu południowego. 

Jak informuje korespondent 
Agencji AP, szczegól:ni.e silnie 

Tr age dla 
w Jaskini Zimnej 

(B) Dok~ńczeniie ze sitr. 1 
Alarm w GOPR, telefony o 

pomoc do Kcakowa, aby z dy­
wizji powietrz.no - desantowej 
przyjechali płetw-0<nurkowie. 
Tymczasem Jerzy Luąecki i 
Grodzicki, nie zważając na nie­
bezpieczeństwa, nuTkują głębię 
syfOlllu. w.reszcie trafiają na 
Romualda Lubeckiego, który 
leży nieprzytomny n.a dnie głę 
bo kiego syfonu. Wyciągają 
go na powierzemię wo-
dy i wykładają na półkę 
skalin.ą. Naitychin.iast przystępu­
ją do c-zynności ratun.kowyd1. 
Łącznie 7 godzin trwała walka 
brata i przyjaciela o życie Ro­
mualda Lubeckiego - nieste­
ty, be.zskutecznie. 
Przybyłym na ratl>tlek płetwo 

nurkom wojsk powietrzno-de­
sa.n~owych z Krakowa przypa­
dła najsmutmiejS'Ul rola - prze 
tra~sportowan.ie przez trzy głę-1 
bok1e syfony wodme z.włok tlra-
~io:l/tldę ~&e~ . 

Kronika 
===wypadków 

Na ul. Rzgowskiej, przed po­
sesją nr 206 wpa<lia pod auto­
bus MIPK Bcletnia Jolanta Dzio­
bec.ka (zam. Nowe Górski 11). 
Dziec.ko z -ciężkimi obrażeniami 
ciała przewieziono do S2;pitala 
im. Korczaka. 

• • • 
Na ul. Kilińskiego 1114. 3<>-let­

ni Ryszard Gajek usiłował 
wskoczyć do tramwaju linii 
5/2. Dostał się Oitl pod jeden 
z' wagonów i doznał ciężkich 
obrażeń ci.a~. Przebywa w 
S2!Pitalu im. Biegańskie&o. 

• • • 
Na uł. Kilińskiego 2J0Stal po-

trącany przez samochód osobo­
wy 4-0-letni Eugeniusz Sa:ajdu­
da (z.am. 57'Czytowa 9). z cięż­
kimi obrażen.iami ciała przewie 

' ziono go do S2!pitala im. Bie­
gańskiego. 

... . . 
Za pdtlicie z pobudelk chuli­

gańskich Lecha E. Gniewkow­
skiego Prokuratura Powiatowa 
w Radomsku za9tosowała tym­
czasowe aresztowande wobec za 
mleszkałych w Kłomnicach -
Andrzeja Drelicha 1 Wacława 
Wojta.s!ńskiego. 

• • • 
N·a tit. Solnej 12 w mieszka­

niu Józefy Więcek zapaliła się 
~ciana działowa. Przyczyną po­
zaru była wadUwie zabezpie­
czona rura piecowa. llnterwenio 
wała Straż Pożarna. 

• • • 
Swiadkowde potrącenia mę~ 

czyzny przez samochód ~iężaro 
wy w dniu 12.III. br. przy zbie 
gu ulic Zgiers kiej i Stalin­
gradzkiej proszeni są o !lkomu 
ni:ll:01Wanie się z Komendą Ru­
chu Drogowego l'd;O, pokój 11. 

łrec.> 

-

bie 
nie 
cie1 
wie 
pr~ 
de~ 

~~ 
~~I 
skll 
w , 
zbo 
Poi 
lep 

kil~ 

:ą1d 
gi 
jeż 

El 
~l~ d ' s;i 
n1 
d1·q 
ryll 

a I 
ki. 
świ 
pl 

l>r. 
UVI 

mi 
da. 
na 

Cz 
i 

J 
na. 
M 

w 
dl 
tyl 
gó 
w 
Pa 
ni 
eh 
ry 

S}) 

kr 
})O 
w 

zu 
ID 

sy 



;;m pi€1'Wszych dniach marca na uczęszczanej plaży 
Lec'heria w stanie weruezuelskim Anzoategui, znaleziono 
okmt:.n.ie zmasakrowane1 zwłoki przywódcy komunistycz­
nego, , byłego profesora uniwersytetu w Caracas, Albe<to 
Lovf'ry. , W ten sposób znalazła tragiczne zakończenie pro­
wadzona·. od kilku miesięcy przez organizacje postępowe 
kampania o · ocalenie żytia Loveiry, 42-letniego przywódcy 
rob-Otniczego, jednego 

1 
z ·organizatorów młodzieży komu­

nistycznej Wenezue1i".~(z•ostatnich doniesień agencji pra­
sowych). 

-------~ 
,..._ ____ ~ 

(Korespondencja własna z Wenezueli) 

N 
a. redę La Guaira weszliśmy w środku nocy. 
Widok był -ws"a.nUiJy. Ameryka.ński ląd :t.a­
wisł niemal mad ik.iem. Oz.a.my masyw wy­
S<>kiiej góry .zastaa.ia.ł JłÓl uie • Zda.waloilJ' 
się - wyrasta. wprost z mp d by nie 
gęsty pais śwdlli • zn~l\<17 rpiejsce portu 
i miasta.. Zręby -ytiSw eys ały się na nie-

bie intensywną, n:iesk.~ ·ą. lebo n góra.mi 
nie mi.afo jednak zwykl:ego dla tropikalnych nooy o<i­
cienia. Płooęło... Olbrzyuifa ognista łuna rozlewała s.ię 
wielokilometrowej szeroklośc.i pasmem. Jakby za górami 
pracowało kilka wielkich• wulka.nów. A to był tylko je­
den. stwonony przez czł&W~eka - Cara.cas. 

La. Gua.ira. jest lhiwną, miejscowością. Dość duży porl, 
a przy nim ni miastecdro, ni przedmieście czy oswa. 
Wąskim skrawkiem wybr.zE·ża, między portowymi base­
nami, a stromym górskiinr ·.stok.iem, biegnie sz.eroka ulica, 
Pl"Zy której można z.naleźć za.równo okazałe gmachy 
urzędów, w.ille, ha.ndlowe 1.bairaczkii, ja.k i z byle czego 
sklecone budy mieszkalne miejscowej bied·()ty. Dafoj 
w górę pną się już jedynie' same budy, przyczep.io(}ne do 
zbocza niby jaskółcze gnia:~da.. Ale stromlZ111a skały nie 
Po:rwala nawet na,iwiększym ry;:ykM1tom budować swyrh 
lepianek wyżej niż sto metrow na.d pmiomem ulicy. Dwa 
kilometry dalej w kierunku za.chodnim, pa.sek płaskie!Ict 
ląC!n nieco się rorzszerza.. przechodzac w dwa skwerv 
i kilka węższych uliczek. 
Stąd ku położooemu znacznie wyżej słynnemu Ca.ra.­

cas, biegnie rów.nie słynna górska szosa. Wąska, powy­
ginana. w najcudaczniejsze za.kręty, z jednej strony na­
jeżona ostrymi bryłami skał, z drugiej otwierająca siP, 
pr:repaściami, była już niejednokrotnie przyczyną śmier­
ci tysięcy kierowców i pas.arerów ich pojazdów. Jeżdżą 
tu zresztą brawurowo i chyba. ze zbyt wielkim tempe­
ramentem, jak na nasze europejskie gusty. Równie bra­
wurowo pracują w La Gua.ira dokerzy i wiele samooho­
dów, nim jeszcze dotrze z ł:a.downi statków na wenezuel­
skie s,z,osy, ulega. przy wyładunku zupełnemu zniszc.i:c­
niu. z tej też przyczyny wozy są tu nieproporcjonalnie 
drogie w stosun~u do irulych państw kointynentu arn<l­
rykanskiego. 

Mimo niewielkich rozmiaTÓW tego portoweg(} miasb, 
a raczej portu Caracas, ruch panuje w La. Guaira wiel­
ki. Przecież to największe wenezuelskie „okno na. 
świat". Tłumy przed portowymi bramami, tłumy na ulicy, 
p!a<,yku targowym, w sklepach i cafeteriach. Twarze 
wszelkich odcieni. Od ,,szla.chetnie" bla.degio., przez oliw­
kowe i żółte do hebanowych. Ubiory również reprezen­
tują zwycza.ie i tradycje całej chyba. ludności. Często 
spotyka się kobiety zarówno w długich spódnieach z cięi:­
kit!h. indiańskich samodziałów jak i w klasycznych, cz~­
nych strojach hiszpańskich. 

Ba.rv i cafeterie już przed południem zatłoczone są 
ludźuli. Przy stolika.eh zasia.dają wyłącznie . mężc:z:y:ini. 
Jedynym.i kobiet.a.mi w tych loka.la.eh są energ:i_czne • _Po­
gadnc kelnerki, które jednak potrafia w sposob _ całkiem 
stanowczy odpierać zakusy przyg.odnyc!t adoratorow: G_ra: 
jące szafy dudnią ognistymi, połudmowoamerykanskinu 
melodiami, mężczyźni piją kawę i... piwo. 

ciałiom d-O'Wiedzieć się ozegoś więcej o aktualnęj 
sytuacji w mieście, niż to oo poda.je prasa. l o 
czym półgębkiem informują miejscowi oficjele. 

skromnym „atelier" fryzjersl..""im byto o tej po-
rze pusto. Stairy, zasuszony Indianin uprzejmie 7.a­

l>rasza na staroświecki fo1>tel. Po wstępnej wymi.an'e 
uwal? na temat pctgody, decyduję się zapytać wprost o za­
mieszki w Ca.racas, pr.11ed którymi „ostrzegał" mn<ie nlł'­
dawn-0 funkcjona.riusz „immigration". Ind.i.an.in spojrzał 
.na mnie podejrz.!:iwie. 

- A pa.n kto - Amerykain:j.n? 
Usłyszawszy - „Poladc", sta.ry zrobił zdziwłOllllł mine. 

Nłe mi.al p&jęciia. oo to slowo ozn.aeza. 
- Ale z Europy? - spróbował l'Włi jeszcze sklasyfikr.­

Jil.'ac. Gdy potwierdziłem, na.brał większeg-0 zaufa.ni~ 
- 'J'-0 nie jest nie na.dzwycza,jnego. U nas ta.k ~1ągle, 

Czasem studenci za.trzymają ja.kiś a.utobus, przewrocą go 
i DodpaJą czasem ktoś strzela... Protestują... A czy ja 
Wien.. prz~iw czemut? „. - dodaje za.ra.z ostroonie. 

Da.lsze pytania. me mia.ły sensu. hldiamn był o wiele 
mniej 002111owny od swych innych kolegów po fa.cl.lu, 
na.t.omiast 0 wiele ostromiiejszy. Byt określa śwfadomoś.ć„. 
Musiałem poszukać iinnych źródeł informacji. 

cmiechawszy beztroski.i, kolorowego, tropikalne~o 
ortu, wróćmy do zacytowanej na wstępie m•­

t.Ltkii. Zamęczo.ny n:i. śmierć przez wenezuelską 
poldcję polHyezną przywódca młod~eżowego rn­
chu postępO<Wego, może być jednym z symboli 

Walki, com:;: bard.mej nairastająooj, z tradycyjnymi już 
dla tego kraju rządami półdyktatorsklmi, lecz jest takt"' 
ty_Ik.o jednym z jej fra.gmentów. Przc.d pięci_oma l:i-ty. ~ 
gorskich tererui.ch kraju rozpoozęła Się bowiem rowmez 
Wa.Ika partyzancka. Na. jej czele stoją: Komunistyczna. 
Partia Wenezueli, Ruch Rewolucyjny Lewicy oraz ostat­
nio powstały Na.rodowy Front Opozycji. Aby zrozumieć 
choćbv w ogólnym bar~ za.rysie przyczyny, dla któ­
rych działa.ni& lewicy cieszą się wielkim poparoiem mas 
robotniczych, chłopskJch i postępoweJ ,wteligencji, przy­
~czyrny kilka falwtów. 

I 

I 

K 
iedy usłyszę słQWO „teatr", 
doznaję zazwyczaj pod'ob­
nego uczucia, jak niewier­
ny kochanek, gdy niespo­
dziewanie padnie imię je­
go ukochanej kobiety, któ­
rą porzucił on przed la.ty. 

Był bowiem czas, kiedy namiętnie 
flirtowałem z Melpomeną, poświęca­
jąc jej bez reszty wiele m(}ich myśli, 
pra.cy i... serca. 

Fl<irt ten, a ra.czej miłość, rozpo­
częła się w roku 1916. Oio po pl."'.i:c­
czyta.niu znanych sztuk Wilde'a „Sa­
lome" i Błoka „Król na. placu" oraz 
jego „Róża i krzyż", zafascynowany 
ich treścią i formą, zacząłem kompo­
nować dla nich projekty dekoracji, 

· nie przypuszczając, :ile stanic się to 
kiedyś jc·dną z pasji mojego życia. 

Pierwsze kroki jako dekora.tor (czyli 
jak to się dziś na.zywa „sceno·graf") 
stawiałem w Penzie, gdzie opracowa­
łem scenografię dO' znakomitej sztuki 
Biichnera. „Smierć Dantona", któ~ą 
zresztą po trzech dniach zdjęto z a.fi­
sza z polecenia. cenzora. 

Ta.k się złożyło, że opra.wę scenicz­
ną do tej sztuki (ale w zupełnie in­
nej k-0ncepcji!) opra.cowałem 10 lat 
później dla teatru żydowskiego w 
Warszawie. Projekty dekora.cji posła­
łem w roku 1937 w dwóch wersja.eh 
na Swiatową Wystawę w Paryżu wra.z 

dyny" Sł-0owackięgo ora.z do „Jeder: 
manna" Hofmannstahla, wystawione­
go w Lodzi w reżyserii Henryka Szle­
tyńskiego. Za projekty te otrzymałem 
wówczas zloty medal, wra.z z drugim 
medalem za malarstwo. 
Niedługo trwa.la moja pra.ca sceno­

grafa. w Penzie, w Moskwie i Jeka­
terynburgu - dłużej (od roku 1924 do 
1926) w Operze i Teatrze Dramaty('z­
;nym we Lwowie ora.z w iamtęjszym 
cksperymenta.Inym kabarecie „Sema­
for". 

Ze Lwowa przyjechałem do Lodzi, 
gdzie w charakterze scenografa tea­
trów miejskich pracowałem aż do 
wybuchu wojny. Tu też, w Lodzi, 
miałem m<>Żność spotkania się z wie­
loma najznakomitszymi wówczas re­
żyserami: Osterwą, Schillerem, Wr,­
gierką, :Solskim, Wiercińskim, Taia~­
kicwk.zem, a z żyjących Szle­
tyńskim i Borowskim. Było mł wii;:c 
dane po•mać różne 'style pracy reży­
serskiej i formy jej prowadzenia. 
Cóż to był za szeroki wachlarz in­

spira.cJi, temperamentów i metod rea­
lizacyjnych - od z góry ściśle o,pra­
cowa.nych załwi:eń inscenizacyjnych 
Szletyńskiego, do kompletnych im­
prowizacji Konstantego Tata.rkiewicza., 
przy czym obie te metody dawały 
często nieoczekiwanie interesujące re­
zultaty. 

Henryk Szletyński miał tendencje 
do na.r-.i:ucania aktorom własnych kon­
cepc,ji, Natomiast Kooio Tatarkiewicz 
dawał im pełne możliwości artystycz­
nego wyżycia się. Stąd najbłahsze na-

Początek, 

I 
który nie był 
początkiem 

(DokońC7lell'rle :ze str. 

-
zra'llll pochodzenia obcego, 
głównie włoskiego, f;ran­
cuskiego i czeskiego, podpo­
rządkował się woli władcy 
i jego programowi działania. 
Nie można także negować 
faktu, iż ówcześni nasi pa­
nujący byli religijni. Bo jeśli 
Gertruda pisze modli.tewnik, 
to dowodzi tym swej głębo.>­
kiej ł'eligijności. 

wet spektakle, które opracował, miały 
zaskaku,jąco świetne fragmenty przy 
niesko(}rdynowanej całości, grawituja­
cej częst-0.„ w stronę rewii. Tatarkie­
wicz chętnie uatrakcyjniał je boga.tą 
oprawą i barwnymi przybudówkami. 
Tak więc również i ja zbierałem wte­
dy oklaski za efektowne dekora.cje do 
„Balia.dyny", „Peer Gynta", „Orfeusza 
w piekle", „l{redowego koła" Kła.bun• 
da itd. 

Trudniej natomiast układała się 
współpraca z Leonem Schillerem. Ten, 
zmieni.ając ra.z wraz swoje koncepcje 
insceniza.cyjne, zmuszał tym samym 
do przerabiania proje)dów scenogra­
ficznych. Najbardziej zadowolony by­
łem z mojej oprawy dekoracyjnej do 
„Rywali" - przeróbki filmu „Swiat 
w płomienia.eh". Spektakl był rewolu­
cyjnym jak na. owe czasy połącze­
niem efektów teatralnych i filmo­
wych. Role drugorzędne za.grali świet­
ni artyści - Woszczerowicz, Tatarkie­
wicz, Brodniewiez, Wina.wcr, Jarltow­
ska. - natomiast w rolach główn~ch 
wystąpili mrueJ znani: Kijowski 
i Krzemińs!Qi. 

Za. czasów schillerowskich opraco­
wałem również scenografię do „Szwej­
ka", „Królowej przedmieścia.", „Prze­
stępców", artystycznie słabej sztuki 
Wolfa „Cjankali", która. narobiła dużo 
hałasu itd. 

Aleksander Węgierko - sa.m a.Idol' 
- zwracał uwagę przede wszystkim 
na dialog, który prowadził po mi­
strzowsku, mnie na.t(}miast, ja.ko sce­
nografowi, pozostawiał wiele swobo­
dy. Opracowałem dla niego scenogra­
fię do „Pigmaliona" i d-0 „Tessy". 

„Sen" Kruszewskiej, „Hinkemann" 
Tollera i „Hamlet" - oto sztuki wy­
reżyserowane przez Wiercińskiego, a 
w mojej o'prawie dekoracyjnej. Do 
„Mazepy" skomponowałem Ją dwu­
krotnie: w l'oku 1928, kiedy :wysta.wiał 
sztukę Wierciński, a w roku 1934 dla 
Oste.rwy. O ile inscenizacja Wierciń­
skiego miała znamiona. nowoczesnoś­
ci z dekoracja.mi skrótowymi i uprosz 
czonymi (czarne koia.ry) spektakl 
Osterwy potraktowany był w duchu 
bardziej roma1Dtycznym i tradycjonal­
nym. 

Karoł Adwentowicz był znakomi­
tym aktorem, ale zupełnie lekcewa­
żył pra.cę rachunkowo-papierkową. Se­
kretarz teatru - popularny Stefan 
Tymowski - dokonywał cudów zręcz­
ności, ażf"by zdobyć oo niego potrzeb­
ny podpis. Niejednokrotnie czyhać 
musiał na swego dy;rektora... przy 
drzwiach toalety. 
Największą ilość sztuk opracowalilm 

wtedy dla. Henryka. Szletyńskiego. 
A bodaj najwięcej utkwiło mi w pa­
mięci zetknięcie się z Witkiewiczem, 
którego sztukę „Persy Zwierzątkow­
skaja" wystawiono w Lodz.i w mojej 
scenografii. Ale o tym obszerniej kie­
dy indziej. 

Za.notował: M. JAGOSZEWSKI 

lllllll!lllllllHllllll 

Helena Modrze­
jewska jako Ma­
ria Stuart w 
dramacie J. Sio· 

waekieeo. 

Kazimierz K•· 
miński jako Stań 
czyk w „wese· 
lu" St. WYspiań· 

ski ego, 

Poważniejsze konflikty za· 
czynają się dopiero po okre­
sie panowania Krzywaustego. 
I wtedy jednak również nie 
rodzą się one na tle religij­
nym. Ich źródłem są te sa­
me przyczyny, które wywoły 
wały podobne starcia w Niem 
czech, Anglii czy Fraatcji. To 
było zjawisko epoki - śeie­
ranie się różnorakich intere­
sów. Papiestwo dążyło do u­
niezależnienia biskupów od 
władzy świeckiej. Dostojnicy 
kościoła coraz silniej i wie­
lostronniej powiązani z wiei· 
możami świeckimi parli do 
obalenia silnej władzy i do 
rozdrobnienia feudalnego. I 
wreszcie władcy chcieli w 
dalszym ciągu utrzymać swą 
silną pozycję. z biegiem cza­
su kościół był coraz bardziej 
centralistycznie kierowany 
przez papieżY, co narzucało 
Polsce poHtykę n,ieraz sprzecz 
ną z jej narodowymi intere· 
sami (wojny tureckie, miesza 
nie się w sprawy ruskie itp.), 

- Niektórzy z UCZODYl'h 
twierdzą, iż Mieszkowi uda­
ło się zbudować swe pań· 
stwo li tylko dlatego, że nie 
istniało za.grożenie zewnę­
trzne. 

- Sądzę, że to pogląd :rrle­
co prnesadny. Pyiam się: 
jeśli nie ma zagrożenia, to 
czy istnieje realna potrze­
ba poddawania się władzy 
jednostki lub grupy? 

- Ja.kie były administra­
cyjne i polityczne konsek­
wencje przyjęoia ehrześeiJań 
stw.a.? 

- Przede wszystkim JX>W­
s tal apairat państwowy opar­
ty na wzorach państwa Ka­
rolingów. Kultura piśmien­
na umoiiliwila powołanie 
kancelarii książęcej i zorga­
nizowanie szkół, w których 
ksztakiła się przyszła kadra 
administracjD.. A polityczne? 
Włączenie niepodległego 
państw,.a do organizacji chrze 
ścijanskiej pozwoliło Miesz­
kowi nawiązywać z zachod­
nimi partnerami kontakty 
na zasadach <ówny z rów­
nym, dawało nowe możli­
wości samoobrony, a także 
stwairzalo dogodną pozycję w 
stosunku do sąsiadów pogań 
sk.ich. Jeszcze raz wszakże 
tr'zeba stanowczo podkreślić, 
że Polska pierwszych Pia­
stów już przed przyjęciem 
chrZJtu była państwem i spo 
l€Czeństwem nie na niższym 
stopniu rozwoju niż jej bliż­
si sąsiedzi. Bardzo szybko 
też zaasymilowala to, co -
nie jako wejście w rupelnie 
nowy świat, ale ja.ko szer­
sze nawii.ązanie z nim ko:i­
ta!k.tów - przy;nioslo z sobą 
ch;rześcijaństwo. 

Rozmawiał: 

JERZY STEFO 

Wenezuela należy sta.!Ystycznie do najbogatszych kra­
jów Ameryld Południowej. -Jest ~rzecią swiatową potęgą 
Wśród producenłów 'OOPY. :n.afrowej, wydobywając jej po­
nad 170 mln t001 rocznie z czego 90 proc. przeznaezony:;h -j~~ na eksp1>rt. Ka.żdego dnia przyno­
si to do•chód w wysokości trzech mln. 
dolarów, dzięki czemu dochód naro­
dowy tego kraju - trzykrotnie więk­
szego od Polski, a o czterokrotnie 
mniejszej liczbie mieszkańców 
kształtuje się na poziomie Norwegii. 
Ale - polową owego dochodu dy­
SJ><lnuje 12 proo; najbogatszych rodzin 
kra.ju, zaś zaledwie 10 proc. przypada 
J>(}łowie w-Szystkich innych rodzin 
\Venezueli. 

Stolica państwa, Caracas, która. 
ta.k wspaniałym blaskiem zza. gór 
Wila przybywających, jest jednym z 
łl.-a.foowocześniejszych il najpiękniej­
szych pod względem urbanistycznym 
n ąirchitektonicznym mialJJt światu. 
Lecz tuż obok wielopasmowej Ave­
nida Bolivar, głównej arterii Caracas, 
rozciągają się wielk,ie o.bszary siu: 
msów, prymitywnych ba.raków 1 

bud, w których gnieździ się prawie 
połowa mieszkańców stolicy Wene­
zueli, Czerwona łuna nad Caracas 
ma. więc chyba również znaczenie 
symboliczne„. 

WIESŁAW: ANDRZEJEWSKI Ogólny wid~k Caraeas. 

21
-letni Rod Pack 
i 24-letni Bob 
Allen siedzą :na 
pokładzie Jel<kie-

go sa'mok>tu lecące.go 
nad Ka.lifor:n.ią. Mają 
za chwilę skakać: Rod 
- kusząc los - bez ' 
spadcx:hronu, a Bob z 
dwoma spadochrooami, 
z których jeden poda 
w powietrzu (200 km 
na godz.) przyjacielo­
wi. 

- 4.300 metrów, ska­
ltać chłopcy! samo.lot 
utrzymuje się na tej 
wysokosci, wykoruując 
ewolucje. 

Rod nieco się wypro­
stował, wysunął prawą 
s\o,pę, i wyszedł do po 
zycJ·i klasyczmej skocz­
ka, ręce i nogi r0izłożo 
ne, głowa poclniesiooa. 
Powiedział do Boba 
udo zobaczenia" i sko 
czyi. za trzy sekundy 
wyskoczy! Bob trzyma 
jąc w swych napiętych 
dłoniach spadochron Ro 
da. Ciężar dwóch „pa­
rasoli" pl'zyś,pieszył Je• 

go ,;;padanie. Wszystko 
zależalo teraz od umie 
jętności i opanowania, 
;eżeli po!.ożende ich w 
powietrzu będt:ie do­
ore, jeżeli będą bez-

błędruie main.ewr01Wać 
powi.rini się spOtt~iić. 
Przez 80 sekund - któ 
re wyd.a-wały się wiecz 
nością, dziwny balet 
płynął na niebie Kali­
fornii. W1·eszcie Bob 
dog<l'l1ił Roda, podał mu 
s,padochrQ!l rozstawił 

nogi, aby się jak na,. 
lepiej ustabilizować. 
szybkoŚć wynosiła te­
raz .180 km/godz. Rod· 
założył szelki, za.piął 
sprzą=kę, iteraz tyLko 

pociągnąć m rękojesć 
1 otworzyć. 

Na:JfantastyczniejS'Zy w 
historii spadochroniar: 
stwa skok bez sp'a"clo­
chronu - stal się fak­
tem. Skok ten nazwa­
no „lotem względnym". 
~iem bąrdz.o UbWin<? 

tam w g'Orze w !)ełnej 
szybkości, zachować się 
jak dwa pędzące obok 
siebie pociągi, tam n.ie 
ma przecież szyn ani 
dróg. wszystko zależy 
od umiejętności „wy· 
czucia" tych dwóch 
slmczków. W trakcie 
spadania działają na 
skoczka dwie siły prze 
ciwne: jego ciężar po­
wodujący spadamie i o­
pór powietrza dz1ałają­cr w kie:ruruku prze­
c1wmyim, Jedna jest sta 
ła, dT'Uga Jest funkcją 
szybkości i kształtu cla 
ła. Nazwisko Rod Pack 
dołącZOillO do gru,py, 
zdobywców nieba, któ­
rymi byli Clem Sort, 
Leo Valenittn, bracia 
Masselin. Niestety, 
wszyscy cl po.przedni­
cy Roda, rudzie-ptaki 
- zginęli przek-roczyw­
szy próg ostrożności, 
ale Rod w przystępie 
ro.zwagi zaraz po doka 
n~ym skoku, powie­
dział - „nie skoczę Już 
n.igd;r :Wł~j". 



Kule 

Rys. int. s. Łobacz 
\ 

pełne 
zamleszcrony powyżej eysunek .;: 

rozrzucone wśród drzew kuliste (o ścię­
tej podstawie) budowle - to przyszła 
łódzka palmiarnia. Zositarne ona wznie­
siona w Ogrodzie Botani-cznym. które­
go zaczątkd mamy już na Zd1'0W1u. 
Będzie to palmiarnia, jakiej jeszcze 
nigdzie nie widziBJllo. Właśnie ze wzglę­
du na kształt. 

;... Względy k-ODSłrnkcyjnef 
- Też bardzo istotne. Odpa,dly tu 

wszelkie podtTzymujące filan:-y, slupy, 
kolumny. Rozwiązał tę rzecz inż. Mi­
rosław Frankowski. Powlokę każdej z 
kul stanowić będą metalowe trójkątne 
„oczka'' oszlcl<me gl"Ubą (wystawową) 
szybą. 

- Dla.czego nikt dotychczas nie wpadł 
na ten pomysł? 

ogrzewane powietrzem. Dla roślin oby­
wających się bez słońca stosować bę­
dziemy tzw. cieniowanie sztucznym 
deszczem. Proszę sobie wyobrazić, ja­
kie można osiągnąć plastyczne efekty 
odpowiednio pod&'Wietlając nocą rośli• 
ny. W każdej kuli innym kolorem. 

Wszystll;ie kule połączone są niskimi 
elementami budowlanymi. Oprócz kul, 
w jednym o ,,normalnym" kształc.ie 
pawilQiliie znajdą się szatnia, kawia.rniis, 
pomieszczenia administracyjne itp. Je­
śli chodzi o koszty, to jedna kula łącz­
nie z wyposażeniem ksztaltuje s~ 
przeciętnie w cenie 3 milionów zl. Bu­
dowa, przewidziana eta.parni, zostanie 
rozpoczęta według wszelkich d~h w 

zieleni 
- Dlaczego właśnie kule? - pytamy 

.fej projektanta, inż. Stefana LobM!La 
z Biura Projektów Budownidwa Ko­
munalnego. 

- To niep.raiwda pomysły były. 
Istniały tylko trudności konst.rokcyj~e. 
Kul ~h będl'lie siedem. Najwyższa 7 
nich o powierzchni 1300 m 2 i wysoko­
ści 27 m pomieści las tropikałny. Naj­
niższa - 11 m i 250 m 2 powJerzchni -
to podgrzewane baseny roślinności 
wodno-tropitka1nej. Inne przeznaczon;> 
dla roślin klimatu gorącego i suchego, 
podzwrotnitkoweg.o itd. Kule będą 

-:- Kula jest - moim zdandem - ide­
alńą powloką, stwarzającą optymalne 
warunki dła rozwoju roślin. Znajdując 
się w jej wnętrzu, z jakiego miejsca 

· byśmy nie spojrzeli, roślina będzie 
zawsze posiadał.a ten sam Cllkrąg;y 
ekran. 

1970 roku. · 
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„Owoc" - linoryt. Aul>or: Michał Gał­

kiewicz, łodzianin, studl-0ował w 1955 r. 
w Lodzi. Prace swe traktuje jako próbę 
wyrażania. form2' plastyczną istotnych 
dla Diego '1-e6cl emocjonalnych, 

Mikro teka 
grafiki 
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(REDAGUJE LODZKI KLUB SZARADZISTOW PRZ\' LOK) 

LOGOGRYF 
:Do poziomych r2'ędów poda- l 

nego diagramu wpisać należy I) ~-t--+-+----,._,-ł--łł 
sześć &·lit. wyriuów o poniż- L 
szym znaczeniu. Litery na prze 
kątnych utworzą dodatkowe 1 
rozwiązanie. U1--1-..+-...,_,1-...,+--l 

Znaczenie wyrazów: J 
1. Tylko on może DM ara· ~ 

te>wać. z. Z armaty lub do ł--1--+-+-~l--T--lf.f&l 
kosza. :s. Step z westernu. 4. 5 
Ozdobny sufit. 5. Nę.dzna reszt- lr--ł~-4-_,.+-....;Jl--ł-~ 
ka mięsa. &.. JilQ sprężallliu. I 

,,IRA* o~~!!!!!!~~~~ 
WIROWKA 

Od pewnego czasu obserwuje 
pamiętników. Wsoomnienia uczonych 
dziqlaczy poi/tycznych, żołnierzy - coraz 

renensans 
artystów, 

liczniej 

Się 

ukazują się na półkach księgarskich, · znajdując. 
namiętnych czytelników. Jeśli więc taka moda -
czemuż nie pójść jej naprzeciw? 

PIĄTEK. Już leżę. Wędrując przez 
korytarze z zawini~tklem pod pachą, 
ściskaJąc w ręku kwitek z depe>zytu, 
c.zułeni się bezbronny, jak musi się 
czuć człowiek w piżamie pC>Śród ludzi 
ubranych. Teraz, w łóżku, jestem bez­
pieczny, nie wyróżniam się niczym 
spC>Śród swoich towarzyszy zapatrzo­
nych w sufit i w siebie. Pe> kilku go­
dzinach wiem już de>kladnie, kto na 
oo choruje, sam też, choć nie mam 
dokladnego rooezna.nia., muszę, by nie 
okazać się nietowarzyskim, referować 
swoje dolegliwości. 

To z miejsca wyw@łuje dyskusje, po­
równania, wspe>minki o podobnych przy 
pad.ka.eh, które czasem kończyły slę do­
brze, czasem źle. - Trochę niedobr-Le„ 
że przyszedł pa.n w piątek.„ „ powia­
da. R. 

Nie jestem zabobonny. llllmo to po­
czułem się nieswojo. 

SOBOTA. Powoli wciągam się w ry­
' tuał. Temperatura pora.n.na, a.naliz:v, 
śniada.nie, obchód lekarski, obiad, i tak 
oo wieczora.. Każda czynn()ść celebro­
wana - trzeba czymś zabić czas. Ga­
zety są roo:rywane - to jedyny kontakt 
ze światem zewnętrznym, jeśli nie li­
czyć telefonu w hallu, ciągle popsutego 
lub zajętego, niedostępnego zresztą dla 
obłożnie chorych. Co prawda przy każ­
dym łóżku jest gniazdko, do którego 
możrut. by podłączyć słuchawki radio­
we, nie ma jednak słuchawek. Duże-po­
wodzenie mają więc dobrze poinfor­
me>wani posiadacze „Szarotek". 

PONIEDZIALEK. Wczoraj był 911· 
pust - ta.k w szpita.lnym ję:iyku określa 
się dzień odwiedzin. Wymknąłem si:: 
do hallu: piękna pogoda ściągnęła. od­
wiedza,jących w nadspodziewanej iloś<;i. 
Samarytan.ie szturmowali drzwi otwar• 
te nieco po terminie i wtargnęli na 
schody - dorośli pokrzykiwali jak na 
meczu bokserskim (kulaki zresztą poszły 
w ruch). dzieci płakały. Chyba tylko 
cudem nikt nie mus.i.a.I J>O tym sztur­
mie za.mówić wizyty u chirurga. 
Dziś a większości pacjentów pod­

wy7seona temperatura. L„ z ciężko 
chorym sercem i przewodem pokarmo­
wym, zjadł dwa tortowi: ciastka, trzy 
pączki i słoik solidnie okraszonych, d;>­
mowych klusek. Po tym wszystłWD -
stan ba.rdzo ciężki. 

WTOREK. Mój oddział jest przepeł­
niony - na.wet na. k.oryta.rzach wszyst­
kie miejsce zajęte. Większość chorych 
to Judzie starsi, średnia wieku wa.ha się 
chyba. ponad „sześćdziesiątką". 

Dr U. \wierdzi, że podobnie jest we 
wszystkich s:ipitalach na oddziałach we­
wnętrznych. Czy zna.ezy w, że Polacy 
w średnim wieku są zdrowi? Chyi>a 
nie. Po prostu' ludziom, którzy są cho­
rzy lllie Il-Ość ciężko, do szpitala dostać 
się jest bardzo trudno. Powód - ma­
ła. ilość miejsc. Ch<>rzy cl, kierowani 
do poradni. p.rzychodn.i itp. c.zęste> za­
niedbują leczenie - macha.ją ręką na 
swoją dmegliwość, kiedy wystoją si~ 
kilb dni w kolejkach i usłyszą ilu ba­
daniom, a.na.lizom muszą się poddać. 

W rezultacie po pa.ru la.tM!h leżą w 
szpitalu nie kilka tygodni, lee.z - mie­
sięcy. Tłok się powiększ.a. 

SRODA. Wzbe>gacam swoje słow­
nictwo. Wspomniałem o „odpuście" -
odwiedzinach, dziś zebrałem kilka In­
nych określeń ze szpitalnego żargonu. 
Odwiedzają.cy, to kramarze (w odnie­
sieniu do wielu aż na.zbył trafnP.:t, 
wózek na którym rOtZWożone są posił­
ki, to „Ba.tory" (o - już „Batory" je­
dzie), sonda - makaron, lewatywa - i--. 
telefon, okulistyka - astronom.ia, chi- • 
rurgowie - kra.wcy, rmprowadzający z _,....,..._. 
izby przyjęć - ha.ndla.ne żywym to- ' ' I.I 
warem. ~ 

CZW ARTEK. Z podziwem patrzę ~ 
na personel szpita.1.ny. Siostry wykonu-
jące po kilkadziesiąt za.biegów d:i.ien­
nie (w nocy śpię, więc nie dostr.ie­
gam ich pracy), salowe spełniające nie 
najprzyjemniejsze funkcje. Choć więk­
szość chorych na moim oddziale, to lu­
dzie, ja.k ria chorych, zrównoważeni, 
trafia.ją, sit: przecież scysje - c:rAScm 
zabawne, czasem żenujące. Z. ucieka lllli...""" 
przed zastrzyka.mi, K„ leżący tu do~ć .._ ~ 
długo, ma za złe wszystkim i o wszyst-
ko. Szczęściem tylko on jeden - inni 
chorzy go temperują, inaczej cały po­
byt tu byłby koszmarem. 

I lekarze - każdy ma ta „swojego". 
Im się wierzy, lub nie dowierza, im 
się dziękuje, lub na lllich się składa 
winę. żona L. (tego od ciastek I klu­
sek), miała za złe leka4'ZOwi, że L. 
gorzej się poczuł. Tragikomiczne. 
PIĄTEK. Dziś wyjaśniło się po ba­

daniach, sondach, analiza.eh, prześwie­
tleniach, co ze mną jest. Obok wska­
zań lekarskich otrzymałem wiele do­
brych rad od współtowa.r-Lyszy niedoli. 
Zastanawiające, jak przy kompletnej 
niewiedzy o funkcjaeh i powią.zani~h 
chorobowych p()Szczególnycb orga.now, 
kwitnie ,,samolecznictwo". 

G. po wyjściu ze szpitala kropn.ął 
sobie, ja.k mu radzili koledzy, a czego 
mu zabra111iał lekarz, kilka. „pięćdzie­
siątek". Wystarczyłaby jedna, aby wró­
eić tu oa. następny dzień. 

Dr N. uważa, że niektórzy pacjen~l 
- z „pólświatkowych" środowisk - ce­
lowo nie stC>Sują, się oo za.leceń lekar­
skich. Szpitalny a.zył przydaje się Je­
sienią, zimą. Cóż - bezpła.tny 'Wikt 
i opierunek, ciepło, opieka.-

SOBOTA. Wcrora.j minął tydzień od 
chwili pr.t.yjścia tutaj. Czuję się lePTd, 
będę musia1 jednak jeszcze trochę po­
leżeć. Dolegliwości ustępują, zaraziłem 
się jednak szpitalnym bakcylem 
nudą. Otępiającą, obezwla.dnia.Jącą. 
z przera.żl'niem zauważyłem, :i:e coraz 
chętniej spowiadam się ze swojej cho­
roby współtowarzyszom. szczegółowo 
a.nalizuję każde słówko lekarza.. Brakuje 
mi radia., telewizora, snuji) się po ko­
rytarzu i czyham na swoją kolejkę gry 
w warcaby. Wa.rea.by przyniósł ze sobą 
jakiś przewidujący pacjent. 

A może po prostu zdrowleJę? 
(K • .J.) 

Kącik 1ęzykowy 

Jeszcze 
„,o odwrociu" 

W jednym ze styczniowye'h 
„Kądków" odoowiadałam 
na pytanie Czyteilnilka, jaJk 
się powinno mówU~: ,,na 
odwrocie" czy na „odwit'o­
ciu" strony. Op0wiedziałam 
~ę za zwrCltem • .na odwro 
cie", przytaczając przykła­
dy ze „Słown.ika jezyka 
oolsldego" PAN. 

Echem bY'ł iutere$Ujący 
list P. A. Krzyżanowskie.. 
go; KoresDO!lldent ))Oda.je, że 
wyra.żen.ie .Jlla odw;rociu" 
umieszczone jest w „Pol­
skiin słowniku archiwal­
nyni" (wydawca: Naczielna 
Dyrekcja Arclli wów Pań· 
stwowych w Warszawie. 
r. 1952) i objaśnione: „(in 
dorso l.) - notatka zwracają 

ca uwagę na tekst na od­
w.roci-u karty". W tymże 
słowniku archiwalnym zna-
leźć można I rzeczownik 
„odrw.rocie", ·„(dorso ł.; ver­
so ł. - tylna (druga) stro­
na karty przez:naczonei do 
zapisania dwustronnie·go w 
księdze. wo1uminie itd„.l". 

„Wynika stąd doda.ie 
Czytelnik że jest to 
zwrot „techniczny" orzyie­
ty, używany i zupelnie zro­
zumiały dla St>O<rej l?rUJP:V 
osób (UJrzednicy, archiwiści. 
oczyWiście również history­
cv ito. - mają.cy do czy­
nienia z d!okumoentami., :l;ró­
dłami archiwalnymi„.)", 

W ZWIĄZKU Z TYM LI· 
STEM, NASUWAJĄ SIĘ 
DWIB UW AGI: 1) Nie 
wszystkie wyrazy i zwroty 
przyjęte w języku „tech­
nicznym" różnych dzi.edz.in, 
są utworzone POPra•wnie. 21 
Zapytany o poprawność 

lub niepopraW\110ŚĆ jęzY1ko­
znawca ałbo uooufaryrŁator 
7.agadnień jęz:y11rowych ma 
obowiązek uidzielić właści­
wej ilnlformacji, choć ozesto 
zdajie sobie Slt>ra.we. :i:e P'O­
moc jest soóźniona. Doty­
czy to z'W'łasZ'Cza ZWII'otów 
i wyrazów od dawna uży­
wanych, jak nP. ..na od­
wroci.u" w archiwistyce. 
Stw.ierdrzenie jee;o nieDOPit'aw 
ności nie za,pobieitnie M"Ze­
cież pos!ugiwainiu się nim 
p,rzez oooby, którym jest 
przydatny, Z tych lm-ót­
kich rozważań ch<li.aJabym 
jes:zc:ze wyciągnąć uralktycz­
ny wniooek: zw•rot .• na od­
WTociu" nie t>Owinien uka­
zywać sie w druiku-, w pis­
mach. a zwłaszcza w książ· 
kach. Niech t>Ooosta.nie „wy 
rażeniem technicznvm" na 
użytek archiwistów, ale w 
pub.)jikacjach zast~oić 2'0 
winien popr~y ,,ID.a. od.. 
wrocde". 

Na %akończenle =~ 
fragment WY'O<>wiedzi W. 
Dorosze~ieeo. który w 
,,Poradnik/u jezykowym" % 
października 1961 r, zajmo­
wait się oma·wiar:ym dJziś 
w hKadiku" zw.rotem. 

1.".I.stnieja w języku ool­
sklm dwa t'.l'lPY słowotwór­
cze: typ „dopływ" i tyrp 
,,pojezierze". Typ pierwszy, 
to rzecżownik.i pooostające 
w związ.ku z tematami cza­
sowniko:v:vmi I oznaczające 
czynności lub podmioty 
tych czynności, Rzeczowni­
ki te składają się z prefiksu 
(przedrostka) 1 rdzenia cza­
sownikowego. Rzeczowniki 
typu ;,pojezierze" składają 

sic z Prefiksu. tematu rze­
czownikowee:o i ::>rzyrostka 
- e. Należą do tego typu 
takie wyrazy, jak „pojezie­
rze" pr.21edmurze" podgl'>­
rze"'. Nie można pr~~rabiać 
pierwszego typu rzeczowni­
ków na drugi, nie można za­
miast „dopływ" powiedzieć 
„doplywie" i tak samo nie 
można zamiast „odwrót" 
t>owJedzleć „-odwrocie" . 

B. BODALSKA 

Listy nadesłali: M. Rawicz, 
St, Panek, A. A1be. Dziękuję. 
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w v.-ym·iku losowaniia na~rody ~ t.. O - - SKARGA § 
Dookoła liczb wpisać 20 wy­

razów sześciotiterowych o po· 
niższych znaczeniach. Kierunek 
wpisywania wyra.zów - zega­
rowy. Początek wpisywania 1 
i 20 wyrazu w zaznaczonych 
polach, po-wstałYch wyrazów -
do odgadnięcia. 

zna.:zeme W)'ra:rńw~ 1. Jaź­
wiec. 2. zabytkowe mia'Sto w 
woj. krakowskim. 3. Przewie· 
kła, uczuleni<>wa choroba skó· 
ry. 4. Propozycja. s. część roz 
bitego garnka. skorupa. 6. ~kocz 
nY taniec. 7. RYba morska o 
wYdlnżonym ciele. L Port naci 
zatoką Gibraltarską. 9.• Narzę· 

dzie chirurgiczne służące do 
wypuszczaoia płYnów z jam 
ciała. 10, Materiał skalny na· 
niesiony przez lodowiec. 11. 
Wielki poeta i historiograf 
francuski (1639-99). U. Ska.za· 
ny na WYgnanie. 13. Garbnik 
otrzymywany z galasów. lł. 
Drzewo lub krzew z rocfainy 
motylkowatych. 15. Stolica Re· 
publiki Mali. 16. czolo awan­
gardy. 17. Stolica państwa eurt> 
pejskiego. 18. Wybitny współ­
czesny pianista radziecki. 19. 
Gł<>- ~..za. Leń, nie-
rób.. · --

wJ!lJM'I" 
łnzl.EMim-LOriZKI nr ·u~csoolr 

książkowe za roz;wiązanie za- = Q,, n11e1.... = 
dań z dnia 13 bm. otrzytnują: - -

1) Barbara Lipińska, Łódź, = __ =; ~ PRZYJACIÓŁKI Umieją nas pogrąt.ać panie --=~ 
NaTUtowicza 91 a; 2) Andrzej ... W zgoła k,retyńskiie zakocha.nie. 
Kopias, Pabianice, Poniatow- ~ 
Skie,go s: 3) . Józef Wiśniewski, 5 1::$ Nde były o siebie za2ldrosne.; 5 
Pio~rków, Górna 18; 4) RY· 5 "" Pieś""..... kol ·"~ - ·,,,_, = 
szard wrocławski, Łódź, &ie- _-___ =5 .... =~ A ~..,się ~~ ?:1,...:,;;;:f1y,._ HISTORIA 'J"1ll7Yl>'7f,,( _==_== radzk.a 7; 5) Juliain Horłe>wicz, •w ~„ ~ •• „"ił" 
Łódź, Wsch<xln:ia 29; 6) zotia Ach. najszczęśliwszym z ·ziemian. 
Witt, Łódź, Abramowskiego 16, -=-- r..... Były sobie kotkli. dwa == 
7) Krystyna Przedpełska, war- "".I. A Jeden Ty a drugi ja, 
szawa 45, Karska 8; 8) Krysty. = LEKTUR No i cóż się więcej da - rzec? 5 
na Majewska, Łódź, Płocka 4!0; I§ E:: Była mik>5ć, bo byl marzec. 5 
I) Romualda :Kaczorowsk?.· 11= ~ Dawała czyhać do poduszki E 
Ł~ź, B~c7Jka '?; 10) Edmund $ ~ Miast nudnych książek 0 nich S 
=:s~:i., U>dź, ul. A~amow- .§ swe ciek81We n6żkL ••• 5 
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Francuz milczał. Może zastanowił go dźwięk ża.J.u w 
jej głosie. A może mial już dosyć t~h rozważań? 

- Niech pani spojrzy, co za · księżyc! - ·powiedział 
wskazując na niskie niebo ponad dornowskim lase."ll. 
W fiołkowym zmierzchu wschodził księżyc okrągły i zlo­
t,y jak plasterek cytryny. 

Odwróciła głowę i spojrzała w ciemne, błyszczące fre­
nice mężczyzny. Uśmiechnął się. Wyjął papierosa z ust 
i rzuciwszy przydeptał go na ścieżce. 

- JITia imię mi Gaston - powiedZ'ial. - A pani? 

- Magdalena. 

- Madelailne! 2'Ja~e bardzo lubiłem to imię. M~ 
lladne... można taik mówić do ciebie? 

- Można. 

- Kiedy zobaczyłem eiE: dziś, gdy wychodziłaś z fa-
bryki, dzień rozjaśnił mi się przed oczyma Już myśla­
lem, że przyjdzie oszaleć w rej niewoli. 

- Nie ;narzekaj! - Bezwiednie zaczęła rÓWilież mówić 
mu ;,ty". - N!ie siedzicie za drutami. , 

- Ach, cóż z tego? Zapłaciliśmy tak drogo za ten przy­
wilej. Petain-

- Nie mówmy o tym. dobrze? 

- Jak sobie życzysz. · Ucieszyłem się tobą tak bard.z.o 
że przebaczyłem ci nawet twoją niefrancuską narod~ 
W-OŚĆ. 

- O! - JPiagdafena roześmiała si-ę zdumiona. - Musisz 
sprecyzować to ściśłej. Przebaczyłeś mi, że nie jes•tern. 
Francuzką, czy też - dokładniej - że jestem Polką? 

- Ach, cóż znowu? 
- Nie wypieraj się. Jesteś dość uprzejmy, aby zaprze-

czyć. Nie przepadacie znów tak bardzo za nami, wiem 
o tyrr.. W grµncie rzeczy uważaliście nas zawsze za dzi­
kusów. 

- Skąd ci to przyszło do głowy? 
- Nawet fakt, że od wieków uczyliśmy się ahE:tnie 

wa;;zego języka, byl wam poczytywany za zasługę, a nam 
za głupotę. 

- Madela.i.ne, J11ie pa:zysZl:iśmy bu chyiba po to, Żeby Się 
klocie? 

Nasza gazeta cieszy s:ię 1P01Pulamością głównie wśród 
mi,eszkańców mtiru;,t, miasteczek i osa.d robotniczych. Na 
wsi nat<Y!Tli,ast ma swoich stałych nabywców, a poza tym 
- w wiejskich kioskach „Ruchu" i klubo-karwiami.ach -
spcredawana jest raczej wśród przyjezdnych. Ot, przy­
jertzie ktoś z powialtu, a zapomnrial przed.item kupić 
„Dziennik Lódzki" w mieście ..• 

Jest więc ;,Dzi~ Lódz­
ki" na całym terenie woje­
wództwa łódzkd.ego gazetą ty­
pGwo miejską. Potwierdziły 
to dokonane ostatnio przez 
nas i kierownictwo „Ruchu" 
wsipólne badania i analizy. 
Okazało się, że podczas gdy 
,.Głos Robobn:iczy" (który na 
swych bardziej obszernych 
lamach ma możność wiele 
miejsca poświęcić p!'Oblemom 
i sprawom wiejsJtim) znajdu­
je wie1u czytelników wśród 
mieszkańców wsi - to nato­
miast „Dziein.Tllik Łódzki", po­
za k!ręgiern stałych nabyv1-
ców (często są to nauczyciele, 
agronomowie, lekarze, pra­
cownicy PGR icilP.) nie ma w 
za.sadzie zbytu na wsi. 
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~f.~~,~--­
tODZK~E 

Ł6dzkłe za.kł'1.<iY Aparatury 
Elektrycznej ,.Elan" otrzymały 
wczoraj sztandar przechodn·i 
ministra przemysłu cięzkiego i 
z. Gł. ZZM za zajęcie I miejs 
ea w ogólnokrajowym współ­
zawodnictwie międzyzakłado­
wym. 

* 
z oii<azji M.iędzynarodowego 

Dnia Teatru, siedmiu zasłużo­
nych dla sceny i teatru \o­
dziam otrzymało wczoraj Hono 
rową Odznakę m. Łodzi. W 
dniu wcrorajsz:vm odbyła się 
rowrnleź uroczystość wręczenia 
nagród TPŁ i woj. R<N za naj 
lepszą recenzję o teatrach łódz 
kich. 

* 
w Łodzi obradowała wczoraj 

sesja morska zorga:nizowana z 
i.Illicja-tywy TRZZ. 

W rezu1tacie pow&taje sy­
tuacja paradoksałna: w wie­
lu miastach, miasteczkach j 
osadach brakuje „Dziennika 
Łódzkiego" (np. w Sieradzu, 
Warcie, Brzezinach, Bełcha­
towie), a tym-czasem w s.po­
rej ilośai wiejski-eh klubo­
kawiarni i kiosków „Ruchu'' 
leżą niepotrzebne egzempla­
rze naszej gazety, po czym są 
zwracane i 1dą na makulatu­
rę. W związiku z brakiem pa­
pieru gazetowego i ogram.iczo­
nym nakłaidem dzieruników, 
nie moona ta<kiego marnu­
trawstwa ooler()wać. 

I dlatego też właśnie wspól 
nie z wojewódzk.im kierow­
nictwem „Ruchu" w Łodzi 
zdecydGwaliśmy ograniczyć 
sprzedaż „Dziennika Lódzkie­
gG" w wiejskich klubo-ka­
Wliarniach i kk>skiach „Ru­
chu" wyłącznie dG kręgu sta­
łych na.bywców naszej gazety. 
N:ie oznacza to, oczywiście. 
że nie będzi-e jej mógł nabyć 
żaden nowy potein.cjalny c7.y­
telnik: wystarczy, by za.tle­
klamwal u gospa1larza klubo­
kawiarni lub u sprzedawcy w 
kiosku ,,Ruchu" chęć stałego 
nabywania „Dziennika", bv 
daina miejska placówka „Ro­
chu" z,a.częła dla niego nif'­
zwłooznie otrzymywać dod'.ł.t­
kowy egzemplarz gazety, 

Wygospodarowam.e w tel' 
sposób na terenie wiejskim 
oszczędności nakładoiwe „Dzien 
mika Łódzkiego" wykorzysta­
my przy pomocy „Ruchu" 
dla lepszego nasycenia w na­
szą ga:i:etę miast, miastecl•~k 
i Gs.ad województwa łódzkie- . 
go. Nie jest to, oczywiści~ 
równOZ'Ilaczne z tym, że 
,,Dziennik" nie będzie w o­
góle ;pisał o niczym, co zwią 

mare jest z życiem wsi i " 
rolnictwem: będz.iemy o tym 
pisać, w odpowiednich pro­
porcjach, cieka.wostkowo i 
infocma.cyjnie dla mies:ii­
kańców miast. 
Oczywiście, sytuacja w kol­

p.ortażu „Dzierunika ŁódzkiP.­
go'~ ulegnie zasadniczej zmia.-

nie w LIPCU f SIERPNIU.; 
W tych miesiącach letniej in­
wazji ludności miejskiej na 
wieś, na tzw letniska i na 
weekendy świąteczne, wiej­
skie kioski „Ruchu" i klubo­
kawiarnie zostaną odpowi<><l­
nio zaapatt-Lone w i;.Dz.ieninik 
Lódzki". 
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Powiatowa Spółdzielnia Pracy 

Usluu Wielobrnnżowych 

ul. 
w 

15 
BRZEZINACH 

Grudnia 13, telefon 87 
ZAWJADAMIA, 

że prowadzi następujące usługi dla ludności: 
1. ZAKŁAD USŁUG RADJOTELEWIZYJNYCH 

w KOLUSZKACH. UL, 1 MAJA 13, TEL. 1411. * Naprawa telewizorów, radioaparat6w i magnetofon6w. 
2. ZAKŁAD USŁUG ELEKTROMECHANICZNYCH 

w BRZEZINACH, UL. OKRZEI 3, TEL. 97. * Przewijanie silników elektrycznych wszelkich typów. * Naprawa odkurzaczy, p-ralek, wiertarek oraz wszelkiego 
typ-u urządzeń elektrycznych gospodarstwa domowego. * Wykonuje na życzenie KLIENTA silniki 1-fazowe 2 kW 
(pracujące bez instalaicji siłowej) napęd2ające siecz­
karnie i małe młocltarnifi!. 

3. ZAKŁAD NAPRAWY POJAZDOW MECHANICZNYCH 
w BRZEZINACH, UL. KOSCIUSZKI 7, TEL. 337. * Naprawa motocykli, ciągników, samochodów w tym 
silniki i podwozia. Jednocześnie WYkonuje 'roboty 
blacharskie i lakiernicze. 

4. ZAKŁAD USŁUG REMONTOWO - BUDOWLANYCH 
w BRZEZINACH. UL. 15 GRUDNIA 13. * Naprawa i smołowanie dachów, malowanie elewacjJ bu­

dynków i wnętrz oraz wszelkie roboty m""arskie. 
~ ZAKŁAD INSTALATORSTWA ELEKTRYCZNEGO 

w BRZEZINACH. UL. 15 GRUDNIA 13. * Instalacje elektryczne siły i światła oraz linie 
energetyczne niskiego napięcia. 

Spółdzielnia poleca również usługi: * w 7.akresiie FRYZJERSTWA DAMSKIEGO i KRAWIEC· 
CTWA DAMSKO-MĘSKIEGO 

w KOLUSZKACH, UL. Ks. P. SCIEGIENNEGO 2. * SLUSARSKIE .J WODNO-KANALIZACYJNE w Brzezinach. * SZEWSKIE- w Koluszkach, Strykowie i Brzezinach. * FOTOGRAFICZNE w zakładach: w Brzezinach, Kolusz­
kach, Jeżowie i Justynowie. 

Zlecenia należY kierować bezpośrednio do poszczególnych 
zakładów lub na adres '>J>Ółdzielni. Zgłoszenia przyjmuje się 
na piśmie lub osobiste. SzczegółOWYCh informacji udziela 
dział techniczny spółdzielni. 1826/k 
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uprzytomnić ile oporów musiałeś pokonać, zainim zde­
cyidowałeś ;.bliży.ć się do mnie. Wasza pycha je.st .a.ie 
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- Pycha? 
- Zarozumirua ignorane'ja; jeśli wolim. Ja na przy­

'kład mogę nie namyślając się długo wymienić wszystkie 
~Y RomaliBl Rolial!l!da, Anatola Fraru:e'a ez.y Hugo 

Dużym powodzeniem cieszy 
sj.ę wystawa węgierskich ma­
SZY!ll i apa.ratury pomiarowej 
dla przemysłu włókie\~niczego, 
zorgMllizowama w Łodzi przy 
ul. Piotrkowskiej 276. Zwiedzi­
ło ją ju'ż kilkaset włókienni­
ków z całego kraju. 

Ut Do~AD Pó~tć w NIEoz:ELE, 
a ty2.-

- A ja znam tylkio „Quo vadrs" - przyznał ze skt:u­
ębą Gaston. - I to z tytułu. 
. - No widzisz! Przy tym nie sądzę, żebyś był z za­

wodu szewcem, to od razu widać. Coś chy;ba przed woj­
ną studiowałeś? 

- owszem, nawet już kończyłem dyplomację. 
- Mam nadzieję, że me przyślą cię do Polski na 

attache kulturalnego. 
- Daję słowo, że podciągnę się do tego czasu! NQj 

krzycz, krzycz jeszcze na mnie! Jesteś cudowna.! 

- Nie bierze-sz poważnde tego, ro mowię. 
- Jak n:ajpo.w.ażniej. Nigdy nie zapomnę tęgo Wii~ 

ezoru. 
Zmierzchało oora:z bardziej. Gaston wsunął rękę pod 

ramię Magdaleny, dotyk jego gorących palców na nagiej 
skórze przejął ją dreszczem. Zaczął nucić piosenkę, któ­
r~ 2-nala z audycji radiowych: ,.Aime moi"-

{Dalszy ciąg nastąpi:) 

• • • 
J'aJk wYl!IJika z zapowiedzi 

handlu, w najbliższym czasie 
należy oczekiwać poprawy za­
opatrzenia rynku w błony i 
papiery fotograficzne, których 
deficyt powodował, że wiele 
osób wstrzymało się z zaku„ 
pem aparatów, <Xł 

KI N A 
ALEKSANDROW: SPÓJNIA -

„sam pośród miasta" (pain., poi.) 
goidz. 15, 111. as 

BRZEZINY: VICTORIA 
,,Lemo.noadowy Joe" (<panorama, 
CSRS) godz. H, J.7. 19 
BEŁCHATOW; POKOJ 

„Ctlowiek, który zabił L. Va­
lance'a" (USA) g. Il, 18, 20 
BIAŁA RAWSKA: PRZEO-

WllOśNIE - „Pierwszy krzyk" 
(CSRS), „Małpia kuracja" (Us.A) 
godz. lJl, 17, 19 
DZIAŁOSZYN: WARTA 

„Kryiptom.im Preluclio" (panOJ:a• 
ma, NIRD-<Kub,) g. l&, 20 
GAŁKOWEK: WIARUS: 

„.Szechereza<ia" (pan„ franc.) g. 
J.7, 19 ' 
GŁ·QIWNO: POSTĘP - „Mój 

stary" lpan., pol.) g. Jl, 16, 18 
KOLUSZKI: Q[)EON - ,.Swię 

ta wojna" (.po!.) godz. 15, 17, 19 
ZN.IiCZ - „Tein wstr~y cel­
illrllk" (:tr .) godz. 14, 16, 18 

uoruum1m111mmn1111111111111111111m111111111111111u11u1111mmm111u1UU11111D1DWWDDUU11Uunun•uummnu11u11111mwmm111111u111111111111111111111111111111111n11u11u111111111111m 
N.IEDZIELA. U M.Alł,CA <R d. 9 e ł l e e rep. l.3.;J;; (Ł) Nauka - praktyce. "- I.O I. A A 11• 14.00 Z oper Berlioza i Wagne-

Jm,00~ :I .... ł6 ł6łN" LZ}a ra. 14 . .35 Fala 56. l4.45 M-elodie 
?Ala<! Ba.latcmu. 15.00 utwory M. 

.9.<JO Wiad. 9:05 ,,Fala 56"', !Mo Kucharskiego. 15.30 Dla dzieci 
~enJki żołnierskie. 9.30 Maga- czore!k: .przy mii.k.rod:om.i.e". 19.00 mel. rozryw:kowych. ilO.OO „Łuny w sbarszych ,,Lata,r,ka" - słuch. 
~łUCh. Wojslmwy. .W.OO ó Dla dzieci Rewia rpilOsene.k. 19.30 „ Wczesny Bies;oczadach" _ fragm. l-0.20 16.<JO Wia<i. 16.05 Publicy,;'tyJ<a 

10 20 
.,odwrót kr La Zimy". powrót" - słuch. 20..l.5 Muz. po- Rytm i piosen•ka. ll.OO Aud. miQdzyaia,rodowa. 16.15 Kom.?ozy-

10 • MikrCHrecital A. Gemian. pulaxina. 20.30 Koncert solistów. ,,.Płyń po m<>rzach i ocean·ach" tor tygodnia - K. W . Gluclt. 
~Koncert zyozeń. i41.W „Do- 21.00 Dziemli:k. 21.22 Miuz. tamecz _ iep. .i.i.25 w. Kolankowski: 17.01 (Ł) AiktuaJ:no.Sci łódzkie. 17.15 

haremów" - audycja . na. 22.00 Wiadomości spor,towe. Wiązau:i.ka melodii. ,11.35 Wieś tań ('L) Audycja akitualm.a. J7.3i) (Ł) 
'!J"~OO Wiadomości dzienniika. 12.10 22.20 Lokalne wia:d, sportowe .. czy i ~iewa. l.2.06 Wiad. 12.10 G<ra zespół rozrywkowy. 17.15 

81DJSmWsja .ltoncer>tu po,pula:rne- 2.2.30 Niedzie!in.e wieczory muzycz Ulubione melodie. 12.25 Aud. Red. (Ł) Młodzi muzycy przed mi.kro-
~f·„ l4.:W Fel. ,;Plamy na ma- ne. 23.3-9 Mel. ta111eczne. 2'3.50 S!p()ł. J..2. .41l „w __ ięcej. lepiej, ta- fonem. 18.00 (Ł) W ry.tmaoeh nad-
.,...e • 14..20 Mel. (["OIZlrywkowe. 14.30 Wi.adomo.ści. wiślańskiego big-beatu. 13.20 (Ł) 
.,w Jezio!rainach". 15.00 ,.,.t"\t1usical nd.ej". 13·00 Aud. „U.czmy się „Jan z ł.1asku" - działa.cz Odro-
morski ·lllJI" 4". 16.00 Wiad. 16.05 21BLEWtIZJA śpiew:ać''. a3.zo Popoludm.iowy kon dzenia" - aud. 18.35 (-Ł) Wynik\ 
T~Odlniowy :prrregląd wydall"zei1 cert. l4.0Q „Rolniczy kwadral!l.S". Toto-LOtka. 18.38 (Ł) Chwila mu 
mi"""'"'· 6 20 

1'4.15 Utwary kom,pozyt. pol-
Y.-JnarodoWych. 1 . „Zycie 9 sktch. a.4 .4~ Pici.ni A. DworzaU<a. zy\ki. 18.41> Aud. Red. Eko.nom. 

Galileusza'• _ słuch. 17.50 wyni- .-oo „Pamiątki gruzińskiej ar- " 19.00 wiad. 19.05 Muzyka i akt. 
k~ .imprez sportowyclt„ .is.oo wy- clt1tektury" - program z 'l'bilisi '15.00 Wiad. 15.05 Z życia Zw. 19_30 Koncert ze Studia Radio-
nilt.i g· r b h 18 o;; przez Kat. 9.20 .TV kurs rolnic~y Rado:. 15.25 Skrzy.n.ka muzyczna. 
1 d ier icz owyc . . o Mel. (W). 9.55 ,,Podrzutek" film 15.50 „Ubezpieczeruia dobrowolne". wego IJ:omu Muzyki im. G. Fi-
l~ OO<l'W~ ~8 ·-a; MUZ. ro2lrywkowa. fab. prod. raóz. (W). l•l.05 DZi<?n 16.00 „Popołudnie Z młodością". telberga. 20.00 ,,Miecz Damokle­
R~H-1 a, recik reklamowy. 19·15 nilk (W). 11.15 żo'-.ierska sobota 17.55 Wiad. .!8 .-00 Koncert dnia. s.a'' - opow. 20 ·15 D . c. kancer 
-·... Sk.rz„pcowy. 19.35 KOl!l.- „, tu. 20.45 „Na bulwarach Paryża". 

cert: .w.oo Tydzień w kraju i - reportaż :liilmowy (W). 11.~0 18.43 Zapowiedź progr. 18.45 Kurs 21.00 z kraju i ze świata . 2.1.27 
:na sw;· · 2 6 · ci. rt F<Hm z serii: "Koń, który mó- jęz. ros. Hl.OO „Z księgarskiej la-
20 35 .1ec1e. 0.2 W·1a s;po owe. wi" (W). a,i.55 Sp.rawozda:nie fr!- dy". 19.•Ul U!11'wersytet Rad!i-0wy. g:,roni.ka sportowa. 21.40 Gra 
~ M7~ysiakowie. . 21.05 „Za- mowe z lotów II!'1roia,rskich w 19.30 KOl!lJCert estra<lowy. 20.00 kwvntet J. A.dderlay'a. 22.00 Chór 
221 Y • n.11.5 Rad.m-variete-z9. lPO.anj•cy ~W). 12.55 •. Ludzie i zda Drz.iemJ11ilt. 20.26 Wia:d. s,portowe. Chłopięcy !. Męski. 22·20 Ro,zmo­
Wi!.s~IJi"l"OSzenie do ~ca. 22.26 rze:ni.a" _ repOll"taQ: filmowy \W). 20 .35 ,,Mał;pia łaipk.a" _ słuch. wy o wychowaniu. 22.30 Ambicje 
br >ryczny • .22.31! • na do- 13Jl0 „!Polska muo:yka ludowa (Ł). 2'0.59 Piosenki charakterystyczne. i st!ł!rty - au,d. ~2.45 J. Brahms: 
wi=· 2:1.00 lI ~· dzierurrika 13.4-0 „IPiórtkiem i węglem" (Kra 2'1.05 Mll'ZY'ka rozryw.Jrnwa. 21.45 lII S.on;ąta fortepianowa i-moll 
we 23 'i1ego. 23,l~ W.iad. spoo:<t.f- ków). ,14.00 Teatrw:yk dla przed- Re[). Htemcki. 22.25 Ka,rty z na- op. 5· 23 ·21 Muzyka poważna. 
Z4 oo" • • Nowosci. prograiml1 I 1• szkolaków - -Wła<'irly bocian" szych dziejów. 22.40 Muzyka roz z3.5o OStart.nie wiadomości. 

· Wiad. o.os ;program :nocny. „ 
1.00 Wiaa. 1.-05 D. c . :programu (V:j°) . 14.40 ,,J"ołu<Ln.iowe rytmy na rywJtawa. 23.00 1.1 wy<lanje dzie.n 
ru:ioneg Broa<lway'u" (W). •15.05 „Narodzi nika. 23.10 Wiad. spor.towe. 23.12 

0 • 2.00 Wiad. 2·05 D. c. lll'Y 1'liea·tl"'UJil Narodowego" - film Gra zesp. :iJńsbr • .K. Sadowskiego. 
prog;r<llnłu ~ 2·55 Wiad. (W). 15.20 „Tel-ewizja od środka" 23.32 Gra ork. PR. 24.00 Wdiad. 

11:311 W.i.ad. 8.35 .,Riadło?I"oblt;­
my" • 8.50 (Ł) Koncert zyczen. 
10.1-0 {Ł) „z dostawą do domu" 

11 
aud. J0.30 (Ł) Fragmenty O\P!'r. 

.oo (Ł) „z :nią było ła­
twiej przeżyc" - montaż. 11 .30 
(Ł) Kcmc. ork.. mamdolinistów. 
12.05 '\Yilad. 12.10 Tiramsmisja po­
~~- ~Yinfon. !l.3.15 Mel. H. Ja­
. o . iego. ~3.30 .Moskwa z mel. 
1 pio;s~ą słucha<:Z<Jllll po]Sk,j.m. 
14.-00 iE'.'iooenka miesiąca. 14.30 Z 
m'-:'Zylki 'l'<>ma'l!Jtycam-ej. 11..5.Qo DJ.a 
d7'!ec~. słuch. „Czarod>li.ejski 
młyin słuch. 16.00 (Ł) Wyinhki 
„Kt>1!'Ułe<:zki". l6.C2 (Ł) Kronika 
m1_es1ąca. 16.30 Koncert chopiJ!l.ow 
ski. 17.00 Wia<I . 17.05 Fel. na te­
maty między.narodowe. 17.15 Kom 
poz~t.?-r ty.godin.ia., lR.30 godiwie-

- tełetum.icj (W). 16.!<J „3.000 se- 0.-05 Program noony. a.oo Wfad. 
kund ~ Lu<lwj,kiem Jerzym Ker- l.00 D. c. pirogr. nocneg-0. 2.00 
nem" (Ł). 1'7.00 „Swięta miłości Wiad. 2.05 D. c.. progr, nocnego. 
kochamej ojczyzmy" - Stuc!Ji.o-63. 2.55 yYliadomości. 
Poezja polskiego Oświecenia (W). 
17.50 Europejs!me igrzyska lekko­
atletycZJne w hali. Dortmund 

PiR'OGRAM 1!f 

przez Kat. J8.45 „Portrety" pt. 8.30 wiad. 8.35 Uniwersytet Ra­
„BrUJ!lo .Jasieński" (W). 19.20 Do- diowy. 8.45 „Echo Buda1pesztu" -
b:ranoc (W). 19.3-0 Dzie111nik (W) , mel. 9.00 Muzyka tralOJC'uska. 9.30 
20.00 SłO'WlllJk Wyirazów Obcyc'J. · „W Jezio,ra111a-ch". U-O.OO W.iad. 
(W). .20.15 iPIKtF (W). 20.25 ,,Ka- 10.05 Muzyika rosyjska. ao.50 ,,Di­
m-eleo.n." - :fiilm fa•b. .J)'l"od. w!. sneyiamd" _ odc. pow. J,J.1Q 
od li.i lat (W). t/11..46 Sportowa nie Porady praktyC2llle dla kobiet. 
drz:ie1a (.W-wa i Kra'ków). 11.20 z. Noskowsk:i: Kwart<0t for­

PRIOGRIA!M I 

tepianowy. 1•2.06 z kraju i ze 
śwJata. 112.25 Muzyka ludowa. 
12.45 „iKsiąZki o życiu, Ziemi i 
kosmosie" - aud. 13.00 (L) iKo­
munikaj,.y. l:J .. JO {Ł) Wia<i. 51port. 

8.()() D.zi€1Il1l1lll""k. 8.18 Muzyka rpo- 13.W (Ł) „Melodia, rytm i pio­
ra'lllila. 8.4;> „Nad Sekwainą, Tarni- sen•ka" - aud. 13.45 (Ł) „Pod pa-
2'1 i iBQSfareJII\". 9.00 Kalejdoskop tr<matem. lkó!Jka ro1Tuiczeg:o" -

TE·LEWIZJA 

16.40 W"i.all'Lomości dnia ('Ł). !6.55 I 
Dzien.nilk (JW).. w.oo Dla młodych 
wi<lzó= 1., „RoZkosz-e łamainia 

głowy", 2. „Rower" (W). 17,40 

,;Kopciuszek ·z posagiem" - z 
cyiklu „7 moili<lmów młodych" 

(W) • .17,55 „Telewizyjny magao:yn 
postęipu technic1Jll.ego" (Katowi­
ce). 18.25 .K:in·o K'rótklch Filmów 
(W). U8.55 ,.Na tej samej diro­
d.ze" - prOtgll"am dok. (Wro<:ław). 

•9.20 Dobranoc (W). 19.30 D21ien­
nilk (W). .20.00 Teatr Telew1zji: 
„Kandyd" - Woltera (W~ 21.10 
Na póhkach ,księgarskich (!W). 

2'1.20 nMiasto, które kocham" -­
film piro<I . radz. (W). Zl.55 Dzien 
ll!i.k (W). 22.05 10 lelkcja jęz. an-
,gie!Skiego ~),, ł 

KONSTANTYNOW: KROSNO 
„Tom Jan.es" (a,n,g.) g. 15, 17 .lS. 
19.30 
KROŚNIEWICE: TĘCZA -

„M.ał;pia kuracja" (U.SA) go.drz„ 
n. aG.30, 19 

KOLUMNA: LEŚNE - ,,CiWli 
miłości" (rum.) g. 10, 17. 19.30 

KUTNO: 19 STYCZNIA -
„salt>o'" (po!.) g. u, 16, 18, 20. 
K.RAJ - „Muchtar na tro,µJe" 
Gpam., radz.) g. 11, 17, 19 

LUTOMIERSK: SŁOWIANIN -
„D!rugi brzeg" (pan., pol.) godz. 
14, 1:5 .3-0, 18 
ŁASK: BAIŁTYiK - ,,Pięciu 

mężów pani Lizy" (pa.n~ USA) 
godz. 10.15, 16, 18, 20 
ŁĘCZYCA: GÓRNIK -, „Kto 

jest bez winy" (C.SRS) godz. 
Ll, 17. 19; QLlMPIA - „Na t.ro 
pach zbrod!!ld" (pain., radz.) i:. 
l•l, 17, .J9 • 
ŁOWICZ: BZU~A - „Man­

dirdJn" (.pan.., framic.) god2, H„ 
15. 17. 19 

NOWE MIASTO: PILICA -
,,Popioły" (opan., po!.) i<>"dz. 15, 
17, 19 

OSINY k. Głowna: RACJO­
N ALIZATO!R - „Hamlet" (pan.. 
ra<Iz.) g-0dz. H, 16, 111 

OZO'kKOW: LUDOWE 
„Mał.pia kuracja" (USA) godz. 
io, 16, as 

PABIANICE: MAZUR 
„Katastrofa" (pol.) g. 15.30, •1!7.30, 
19.30, ROBOTNIK - „Ciotki na 
rowerach" (pan„ radz.) godz. 
1-0.30, 15, 17, 19 
PAJĘCZNO: SWIITEZ 

„ObOk praiwdy" (rpol.) godz. 11. 
17, 19 
PODDĘBICE: PRZYSZŁOSC­

„Złoto" (pan., pol.) g. 15, 17, l9 
PIOTRKOW: HAWANA -

„Zawsze w ni-eclzielę" (po!.) g. 
a5.30, 18, 20; HUTNIK - „2ja­
wrót głowy" (USA) g. 11., 16.45, 
19: CZAIRY - ,,S11.a1ane wałfa­
cje" (jug.), ,,sltowronek" (WE:!:.) 
g. ll, 15.30, 17.45, 20 

PRASZKA: ZWYCIĘSTWO -
„BOksar i śmierć" (CSRS) e. 
17, 19 

RADOMSKO: METALOWIEC 
„Złoto Alaski" Gpian., USA) g. 
15.30, 17.45, 2() 

RAWA MA.Z.: GDA~SK -
„Po1piołY°' (pan., pol.) 1'· a2, 
17, 1'9 

SIERADZ. NY<SA - „Witaj­
cie ! wstęp wzbroniony" (ra<lz.\ 
godz. 11, l6, ·18; PIAST - „Ko­
chać" (SZWedl'lki) g. n, 18, ::!JO 

SKIERNIEWICE: !;TOL.ICA -
,1Potem IMstąpi cL~za" (pa:n~ 
po!.) g. 11, 15, l!T, 19 

SULEJOW: GWARDZtSTA -
„,10złowie1k, który zabił L. V11 
l:amce'a" (USA) „światło na twa 
rzy" (węg.) g. 10.30, 1'7, n11 ( 

STRYKOW: .TlJTR?:Jl:NK A 
„T'1"zej mus2Jkieterawie" II seria 
(pa.n., franc.) g. 1,1, 117, 19 

SZADEK: ROLNIK - „Oll­
brzym•• (USA) godz. 110, 17, l9 
T~M4.S7.0W: MAZOWC:ZE -

,„.N1edl'liela sprawiedliwości„ 
(·P<>L) godz. M, aS.30, 17.45, ~ 
WŁó'KN'IAIRIZ - „KróleWtta I 
ryba·k" ('CSRIS), „Miłość d-wu­
d.ziestolatków" (;pan., ~anc.) g. 
15.30, 117.45, 20; CHl'lMIK 
„Wioo'l .towiarowa" (franc.) ft.. 
17.45, 20 

TUSZYN: P'f,Q!N" - „NiepTZV 
j;iciP.! u proga" (iradz.) godz. 11 , 
1'7. ~9 

UNJEJOW' US'T''RON'IE 
,.Trzy kroki po ziemi" (po!J 
godz. 1'6, 1'8 

WARTA: LUTNIA ~ „Helena 
trojańska" (,pan.., USA) godz. 
15, 17, 19 
WIELUŃ": O[)RA - „Człowiek 

który zablł L. Valance'a" (USA) 
g. ł(), 15.30, 17.45, 2,!l; SYRENA -
„S:1Jkarlatne godło odwagi" (US.Al 
.g. 19, 16.30, 19 

WIERUSZOW: SŁQ].qCE -
„Hud, SYn famiera" (pan., USA). 
godz. 11, 17, 19.30 

ZELOW: LOTOS - „zm.owli 
Max Linder" (franc.) godz. 10, 
17, 19 

ZDU:li1SKA WOLA: HEL __. 
„1-000 oczu dr M.a•buse" (N!RD) 
g. 14, 15, 17, 19; TKACZ 
„Człowiek z fotografii" (jug.ł 
godz. 14, as.30., 17.30, J.j!.30 

ZGIERZ: PRZYJAŻŃ - ,..Ire~ 
n.'<! do domu" (po!.) g„ 11, 16, 
18, 20; WŁÓKNIARZ - „J'1ltr:> 
Meksyk" (pol.) g. Ll, 16, LB, 20 

ZŁOCZEW: MEW A - „Tro)e 
1 las" (.pan., po!.) g. 10, 17, 19 

:ZYCHLIN: ENERGIA - ,,Był 
sobie dzia<I i baba" ('l"adz.) g.. 
J{), 17, 19; LECH - „Piotruś 
pa•rtyz.aint" (pan., jug.) godz. 
J.7.30, 19.30 

KINA LODZKIE 

~ON!.A - ,,,czerwona '.Pu­
styni.a'" (wł.) g. 1-0, 12.30, 15, 
17.30, 20 
WISŁA - „Jego dziewczyna" 

g. i-o, 12.30, tt5, „Dwadziescia go 
dzi.n" (węg.) g. 17.30, 2() 

WOLNOSC - „Fa.raon" (pol.) 
g . (9, lll.30, J6 - seanse zam­
knięte) g. 19.ao 
WŁÓKNIARZ „Faraon'' 

~-) g. 9, 12.30, 16, 19.30 
ZAJCHĘTA - „Wizyta starszej 

t)ani" (UISA) godz. Il.O, d2.30, 15. 
17.30, m 

ADRIA fPlotrkowska t!!ll) -
Poże!iOil.a.nie z tytułem: „Flip i 
FI.ap na bezludnej wyspie" 
(fran.c.) g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 

LDK (Traugutta 18) „Pięciu 
mężów pano Lizy" (USA) godz. 
14.30, 17.15, 20 

MUZA (Pabianicka 173) „Szew 
czyik Kopytko" (ski.) godz. 15, 
„Niedziela sprawiedliwości" 
(pol.) g. 16, !8, 20 
iPIONl"ER (FranciSZJkańska 3!) 
„Upadek C-esarstwa RzymS!k>ie­
go" (USA) g. J.O, 13, 16, 19 

POPULARNE (Ogrodnwa 18) 
,,Mały światek Sammy Lee" 
(mig.) g. 16, 18, 20 

TEATRY l.ODZKJE 
OPERETKA (Północna 47 ;sn 

g. 19 .. $ewastopolskl walc" 
TEATR JARACZA (.Ta racza 27) 

g. U "Ostatnl!a stacja"', g . 15 
«9 ,,Kolqmbowie rocroiik 20" 

TEATR 7.15 (Traugutta nor !) 
g. 15, •Hl.15 „Kłamczucha" 

TEATR NOWY (Wteckr>w„kl!'­
go 75) g. 11 „A.Ji Baba", godz. 
19.15 „Jeszcze raz o mHo~ci" 

MALA SALA (7.achod'11a 93\ 
g. 15.30 „Drew.niana miska" g. 
20 ,„Anioł in.a dworC'U0 ' 

'T"EATF POW$ZEC"HNV (Obr. 
Stalion,gradu 21) g. 11, 19.1.5 „Ma 
skara<la" 

1'Jl:ATR A'RLFT{"TJ'J l'Wólc7a1'\­
Slka 5l g. 11, J.5, 17.30 „Kotek 
P.rotek" 

TF.A'T"~ "PTNOKTn fKopernl'<" 
16) g. 12, 17 .30 „Zatklęty ruma•k" 

TEATR RO?:MAITOSCJ (Mo­
niuszki 4-a) nJeczYIJ;tJV 
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Skład ŁKS 
na mecz z  Polonia
W czo ra j w  p o łu d n ie  p itka irze  

Ł K S  u d a li  s ię  w  p o d ró ż  d o  B y ­
to m ia , b y  w  k o le jn y m , m e c zu  o  
m is trz o s tw o  e k s t r a k la s y  zm ie ­
r z y ć  s ię  z  m ie js c o w ą  P o lo n ią .  
N ie s te ty , w  a u to k a rz e  n ie  z a u ­
w a ż y liśm y  S a d k a . J e g o  k o n tu ­
z ja  o k a z a ła  s ię  p o w a ż n a  i  t e n  
u ta le n to w a n y  z a w o d n ik  n ie  w eź­
m ie  u d z ia łu  w  m e c zu  z P o lo n ią . 
C ieszy  pow T ót d o  zd ro w ia  S u ­
sk ieg o . N ie  z n a jd u je  s ię  o n  je sz  
c ze  w  szcz y to w ej fo rm ie , a le  
d o  B y to m ia  p o je d z ie  i  n ie w y ­
k lu c z o n e , ż e  z a g ra  c h o c ia ż  p o ło ­
w ę  m eczu .

N a  d z is ie js z y  • w y s tę p  t r e n e r  
W . K ró l p ro p o n u je  n a s tę p u ją ­
c y  s k ła d  z e s p o łu : W ilczy ń sk i, 
H a re m , " K o w a lsk i; G u to w sk i, 
S z e fe r, S a m a ,  S ass, S ta c h u ra ,  
•C h a rb ick i, K o s id e r ,  S zu ic . *

N IE D Z IE L A  27 M A R C A  B R .

SIA T K Ó W K A . O  w e jśc ie  d o  I  
lig i m ę s k ie j : A n ila n a  — S a n d e -  
c ja  i  S ta r t  — R eso v ia  o d  godz. 
30. u l .  A rm ii C ze rw o n e j 119. O 
w e jś c ie  d o  I  lig i ż e ń s k ie j :  Ł K S 
M K S P o z n a ń  go d z . 12 u l .  Z a - 
k ą tn a  82 .

P IŁ K A  N O Ż N A . S ta r t  — G ó r­
n ik  (W ałb rzy ch ) U  lig a  i godz. 
12 s ta d io n  S ta r tu .  M is trzo s tw o  
I I I  lig i: Ł K S  I b  — W łó k n ia rz  
(Ł) godz. l i  u i .  O g ro d o w a , K o­
le ja r z  — P T C  godz . lii, C h o je ń -  
s k i  K S  — W id zew  go d z . 11.15 i  
O rz e ł — P o g o ń  (Z d. W ola) godz. 
11. L ig a  ju n io ró w : C h o je ń s k i 
K S  — W łó k n ia rz  (P ab .) go d z . 13, 
M K S H a la  S p o r to w a  — P o g o ń  
(Z d. W ola) go d z . 13 piląc 9 M a­
ja .

LE K K A  A T L E T Y K A . B ie g i p rz e  
ła jo w e  „ B z ie n n ik a  Ł ó d z k ie g o "  
godz. 12 w  p a r k u  P o n ia to w s k ie  
go . Z a w o d y  m io ta c z y  g o d z . 12.15 
s ta d io n  W id zew a .

BO K S. W id zew  — O lim p ia  (P o­
zn ań ) n  lig a  godz . 12 i  W idzew  
S ta l  (K u tn o )  — k la s a  A  go d e . 
10 w  h a l l  W id zew a . Ł K S  — K K S 
K lu c z b o rk  o  w e jśc ie  d o  U  lig i 
go d z . 11 u l .  O g ro d o w a  18.

K O SZY K Ó W K A . K la sa  A , S p o ­
łe m  — L e c h ia  godz . 10 u l. P ó ł­
n o c n a  36, Ł K S  — M K S  S ró d m ie ś  
c ie  godz: 10 u l. Z afcą tna  82 i  
W idzew  — C o n co rd ia  godz . 16 w  
h a l i  W idzew a,

PŁ Y W A N IE . D afezy  c ią g  m i­
s trz o s tw  o k rę g u  godz . 16 p ły ­
w a ln ia  S ta r tu .

ŁY Ż W IA R STW O . S p a r ta k ia d a  
m . L o d z i o d  godż . 8 w P a ła c u
S p o r t o w y m r " ^ " * " ' " * a*—

Dziś biegi przełajowe o puchar „Dziennika Łódzkieqo“

Rekordowa ilość startujących
Do tegorocznych biegów prze 

Jajowych o puchar „Dziennika 
Łódzkiego" zgłosiło się nad­
spodziewanie wielu zawodnik-iw 
nie tylko z klubów łódzkich, 
ale i  z Warszawy, Wałbrzycha. 
Wrocławia.

Przerzucając imienne listy 
startowe zastanawialiśmy się z 
wiceprezesem ŁOZLA, Tade­
uszem Nowakiem, którzy z bie­
gaczy odniosą dziś w  alejach 
Parku Poniatowskiego zwycię­
stwa.

W biegu głównym na 3 tys. 
m faworytem jest Zdzisław 
Bogusz z Warszawianki. Naj­
groźniejszymi jego rywalami 
wydają się być: Józef Rębacz 
z Widzewa, Z. Tomaszewski i 
Fr. Ratajczak z Wałbrzycha.

W biegu na 800 m kobiet fa­
worytkami są łodzianki Doro i- 
niakówna i  Płucienniczak J 
ŁKS. W walce o pierwsze miej 
sce może im zagrozić Jędrze­
jewska z Lotnika.

Szkoda, że do biegu na 1500 
m nie został zgłoszony bie­
gacz Widzewa — Maranda.

Regulamin dzisiejszych bie­
gów powiada, że puchar „Dzień 
nika Łódzkiego" zdobędzie klut;. 
który zgromadzi największa 
ilość punktów ze wszystkich 
biegów łącznie — z tym, że 
punktowanych będzie dziesięć 
pierwszych miejsc. Walka po­
winna rozegrać się między 
ŁKS, Społem i  Widzewem. Nie 
jest wykluczone, że któryś v 
klubów zamiejscowych pogodzi 
łódzkich rywali. Uwagę zwra­
camy na biegaczy Górnika z 
Wałbrzycha, którzy w  roku u- 
biegłym zdobyli tytuł wicemi­
strza drużynowego Polski w  
biegach przełajowych.

I jeszcze jedna bardzo wa?- 
na informacja. Zwycięzcy dzi­
siejszych biegów zakwalifiku­
ją się automatycznie do udzia­
łu w  biegu o mistrzostwo Pol­
ski (24 kwietnia w  Otwocku)

Zbiórka zawodników o godz. 
11. Otwarcia zawodów dokona 
prezes ŁOZLA, mgr Zbigniew 
Lis. Przed. godz. 12 nastąpi u- 
roczyste złożenie wieńca u stóp 
Pomnika Wdzięczności. Start 
punktualnie o godz. 12. 
_Wczoraj otrzymaliśmy, naste* 

p U j ą ć e ^ z g ł o s z S a a :  " * *

Zduńska Wola: B. Kobryn. 
J. Andrzejewski, A. Staszewski 
A. Faustriak, B. Mielczarek. 
R. Łazukiewicz, T. Faudłer, K 
Szuster, D. (Sałent.

MKS Polesie: Danuta Zieliń­
ska.

MKS Śródmieście: Małgorza­
ta Grzelak, Teresa Zdrój ecka, 
Elżbieta Kłys, Jerzy Torczyó-

ski, Marek Pilichowski; Zdzi­
sław Turała, Jerzy Krus.

Niestowarzyszeni: Tomas? 
Brzozowski i Andrzej Krajew­
ski.

Włókniarz Pabianice: Jerzy
Garczyński i Kazimierz Gra­
czyk.

Ponadto wpłynęło zgłoszenie 
15 zawodników ze Startu.

Nieznaczna porażka
bokserów Gwardii w Katowicach

(Telefonem od specjalnego wysłannika)

Lesław Kropp —
Zasłużonym Mistrzem Sportu

lat. 8 razy zdobyw ał ty tu ł m i­
strza Polski (pierw szy w  1956 
r., ostatni w  1966). T rzy razy  
był w icem istrzem . Startował 
na Olimpiadzie w  Rzymie. 
Trzykrotnie uczestniczył w m i­
strzostwach świata. W Tokio i 
Sofii był ósmy* a na ostatnich 
m istrzostwach w Londynie 
czw arty w  sw ojej wadze.

W  K a to w ic a c h , a  n ie  j a k  p o ­
p rz e d n io  p r o je k to w a n o  w  G li­
w ic ac h , ro z e g ra n y  z o s ta ł p ie rw  
szy  w  sez o n ie  1966-67 m e c z  bo k  
s e r s k i  o  m is trz o s tw o  I  lig i.

Ł ó d z k a  G w a rd ia  z m ie rz y ła  s ię  
z  beM iiamin.kierru lig i Ł T S  (Ł a­
b ę d y ). S p o tk a n ie  z a k o ń c z y ło  się

Anilana przegrała 
z  Wybrzeżem 10:15

W  m e c z u  l ig o w y m  p i łk i  rę c z ­
n e j  A n ila n a  p rz e g ra ła  w  G d a ń ­
s k u  z m ie js c o w y m  W y b rz e ż e m  
10:15 (5:7). Ł o d z ia n ie  g r a l i  ła d ­
n ie ,  a le  n ie s t e ty ,  p o z io m  m e ­
czu  z o s ta ł z e p s u ty  p rz e z  m y ln e  
i w ie lc e  k rz y w d z ą c e  d ru ż y n ę  
łó d z k ą  w e r d y k ty  sęd z ieg o .

S ę d z ia  n ie  u z n a ł  m . im. 2 
p ra w id ło w o  s tr z e lo n y c h  b ra m e k  
i 6 r a z y  w y k lu c z a ł  z g r y  z a ­
w o d n ik ó w  łó d z k ic h .

N a jw ię c e j b ra m e k  d la  A n ila ­
n y  z d o b y li:  J a r o s z c z a k  — 4 
o ra z  p o  2 U rb a ń s k i  i  K ry g ie r .

P i łk a r z e  S t a r t u  ro z p o c z y n a j ą 
d z is ia j ru n d ę  w io s e n n ą  s p o tk a ń  
o m is trz o s tw o  tC lig i. N a tr a f ia ­
ją  n a  G ó rn ik a  z W a łb rz y c h a  

D ru ż y n ie  b a łu c k ie j  n a le ż y  o d ­
d a ć  s p ra w ied liw o ś ć , że  i  o n a  
n ie  m n ie j s ta r a n n ie  p rz y g o to w a ­
ła  s ię  d o  ro z g ry w e k  m is trz o w ­
s k ic h , a  p o m n a  sw o ich  b ra k ó w  
p ra c o w a ła  n a d  ic h  u s u n ię c ie m . 
W  ja k im  s to p n iu  z d o ła ła  tego  
d o k o n ać ,, p rz e k o n a  , n a s  . je j  , p ie rw  

zy  d z is ie js z y  p o w a ż n y  w y s tęp .

n ie z n a c z n y m  z w y c ię s tw e m  go ­
s p o d a rz y  11:9.

T rz e b a  o b ie k ty w n ie  s tw ie r ­
dz ić , że o  w y n ik u  s p o tk a n ia  za  
d e c y d o w a ła  w a lk a  G rz e g o rz e w ­
s k ie g o  z W . K ró le m . Ł o d z ia n in  
b y ł fa w o ry te m  a le  n ie s t e ty ,  ża 
n ie c z y s tą  w a lk ę  z o s ta ł  o s ta te c z  
n ie  z d y s k w a lif ik iw a n y  i  G w a r­
d ia  s t r a c i ła  ty m  * s a m y m  d w a  
c e n n e  p u n k ty .  P ro b le m a ty c z n y  
ró w n ie ż  w e r d y k t  o g ło szo n o  w  
p o je d y n k u  J e lo n k ie w ic z a  z G u t-  
m a n e m . Z w y c ię ż y ł G u tn ia n  2:1. 
Ł o d z ia n in  w a lc z y ł b a rd z o  ła d ­
n ie  i  a m b itn ie .

P u n k ty  d la  G w a rd ii  z d o b y li:  
C ic h a c jd , K a r  d ą s  (rem is) , M i­
s ia k , S ta ń c z y k o w s k i i  K u b a c k i.

J UZ ZA TYDZIEŃ, W NIEDZIELĘ 
3 KWIETNIA, ZAMIEŚCIMY KOLEJ­
NY, DWUDZIESTY ODCINEK PO­

WIEŚCI MARY MAKOLSKIEJ „W CIENIU 
MIŁOŚCI".

A zatem dobiega finału nasza zabawa 
detektywistyczna: ZARÓWNO W NIEDZIF- 
LĘ, 3 KWIETNIA JAK I W PONIEDZIA­
ŁEK, 4 KWIETNIA, CZYTELNICY PO-i

WIEŚCI BĘDĄ MOGLI PRZESYŁAĆ NA 
ADRES REDAKCJI ODPOWIEDZI NA 
PYTANIE „KTO ZABIŁ?’’.

Przypominamy, że wśród kandydatów

(i kandydatek) na detektyw ów ; którzy zda­
dzą egzamin i udzielą trafnej odpowiedzi — 
ROZLOSUJEMY 10 PUDEŁ PÓŁKILOGRA- 
MOWYCH Z CZEKOLADKAMI. .

Koszykówka

Legia —  Polonia
7 0 : 5 *

W  k o s z y k a rs k ic h  d e rb a c h  
W a rsz a w y  P o lo n ia  p rz e g ra ła  z  
L e g ią  54:70 (31:31).

W  d ru ż y n ie  w o js k o w y c h  w /  
ró ż n ił  s ię  P s tro k o A s k i,  a  w P o ­
lo n i i  — P is k im ,

S lę z a  — L e c h  53:61 
Ś lą s k  — Ł K S  91:59 
A Z S  A W F  — S ta r t  69:56 
W isła  — A Z S  T o r u ń  88:71. 
S p a r ta  — GOECS W y b rz e ż e  65:89.

Jedenastoletnia kariera  - w ie­
lokrotnego reprezentanta  i m i­
strza Polski, olim pijczyka LE­
SŁAWA KROPPA została właś­
ciwie oceniona przez polskie 
władze sportowe.

Po zdobyciu przez zgierzani- 
na po raz ósmy tytu łu  mistrza  
Polski, odbyła się miła ' uro­
czystość przyznania L. Kroppo- 
w i tytu łu  Zasłużonego Mistrza 
Sportu. T ytu ł ten stanowi tv 
pew nym  sensie ukoronowanie 
wieloletniej . kariery tego za­
wodnika, który wielokrotnie 
rozsławiał i n iew ątpliw ie bę­
dzie rozsławiał imię Polski na 
całym świecie-

P rzy okazji kilka szczegółów  
dotyczących kariery zawodni­
czej L. Kroppa. Trenuje 11

Najbliższe plany, to w yjazd  
do Lipska na m iędzynarodowy  
turniej im. Solibindera, gdzie 
trzykrotn ie (1959, 1961, 1964 r.) 
trium fował w  w adze koguciej. 
Później m istrzostw a Europy 
(koniec kw ietnia) i zgrupowa­
nie miesięczne w  Mongolii 
przed m istrzostwam i świata, 
które odbędą się to czerwcu w  
Toledo (USA). (m. s.)

|  Do z d / ę ć  f IlmowifcA i
P O S Z U K I W A N A  JEST

I  K A R M I Ą C A  M A T K A  (
=  z 3—5-miesięcznym niemowlęciem

i drugim dzieckiem w  wieku około 5 lat.
O fe rty  lis to w n e  do d n ia  6. IV. b n  lub  

—  zg łoszenia osobiste  w ra z  ze s ta rszy m  • dz ieck iem  - §  
p rzy jm u je  w  d n iu  30. II I. br. w  godz. 11—15. 

WYTWÓRNIA FILMÓW OŚWIATOWYCH,
=  ŁÓDZ, UŁ. KILIŃSKIEGO 210.
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L O K A L U
o pow. 50—80 m2

*  i
na MAGAZYN I

najchętniej w  dzielnicy Górna lub Śródmieście 
I  POSZllkllje SPÓŁDZIELNIA OGRODNICZA 1

w  ŁODZI.
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D O M , o g ró d  s p rz e d a m  
(m ie s z k a n ie  w o ln e j. P r o  
b o szczew ice  66 k .  Z g ie­
rz a  19967 g
G A R A Ż U  w  o k o lic y  P la  
c u  W o ln o śc i p o s z u k u ję .  
O fe r ty  „20079” , „ P r a s a ” , 
P io t rk o w s k a  96 20079 g

P O K O JU  s u b lo k a to r s k ie ­
g o  n ie k rę p u ją c e g o  p o szu  
k u je  le k a rz .  — O fe r ty  
,,20052” , „ P r a s a ” , P i o t r ­
k o w s k a  96 20052 g

L O K A L U  h a n d lo w o -m ie s z  
k a ln e g o  w  d o b ry m  p u n k  
cie , m ie ś c ie  w o j. łó d z ­
k ie g o  do 10 ty s .  m ie sz ­
k a ń c ó w  (R aw a  M az.) po  
s z u k u ję .  O fe r ty  ,,2145” , 
„ P r a s a " ,  P io t r k o w s k a  96

S A M O C H Ó D  „ F ia t”  2HOO 
(1963 r.) s p rz e d a m . Tel. 
3ft6-51, N iem e  z y ń sk a  , O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

G L IW IC E  — m ie s z k a n ie  
t rz y p o k o jo w e , k u c h n ia ,  
k o m fo r to w e ,  b ez  c. o., 
k w a te r u n k o w e ,  ś ró d m ie ś ­
c ie , 1 p ię t r o  z a m ie n ię  n a  
d w u ip o k o jo w e , k o m fo r to ­
w e  w  Ł o d z i. -+~ O fe r ty  
,,20016” , „ P r a s a ” , P io t r ­
k o w sk a  96 20016 g

C Z Ę ST O C H O W A  — 2 po  
k o je  w  b lo k a c h  z a m ie ­
n ię  n a  p o d o b n e  w  Ł o d z i. 
T e l. 34(5-40 o d  g o d z . 16

U B R A N K A  m ło d z ie żo w e  
i do  1 k o m u n ii  sw . p o ­
lec a  p ra c o w n ia  k r a w ie c ­
k a  K a z im ie rz a  K o w a l-  
e z y ń s k ie g o  P io t rk o w s k a  
84 (s k le p  w  p o d w ó rz u )

F O K S T E R IE R Y  s z o r s tk o ­
w ło se  8 - ty g o d n io w e , ro ­
d o w o d o w e  s p rz e d a m . S ty  
ło n o w a  7 b l. 3  m . 5 w i  
d z ew _______  20085 g
N O W O C Z E SN E  re g a ły  z 
b a rk a m i ,  s e r w a n tk ę ,  w e r  
s a lk ę ,  e le k t r o lu k s  sp rz e  
d a m . P io t rk o w s k a  162—4
200 K U R  n io s e k  10-m ie- 
s ię c z n y c h  w y s o k o w y d a j-  
n y c h  s p rz e d a m . T e le fo n  
229-07 g o d z . 19—21 M a­
z u re k  2022 g

A K O R D E O N  „ W e ltm e i-  
te-r”  120, te le o b ie k ty w  

lu s t r z a n y  500 c m  i m a ­
g n e to fo n  G in  t a r a s  ta n io  
s p rz e d a m . T e l. 552-41

P IA N IN O  w y s o k ie j  k la ­
sy  s p rz e d a m . R o ó se v e lta  
16-T-8, p r a w a  o f ic y n a , m  
p ię tro  g o d z . 15—19
O P IE K U N K A  do  d z ie c k a  
p o trz e b n a . T e l. 386-97
POM OC d o m o w a  p o trz e b  
n a  z a ra z . W ic i 32 (o g ró d  
iiActwo) d o ja z d  „25”  lu b  
,, A le k sa n d  ro w e m ”

PO M O C d o m o w a  p o trz e b  
n a . J o s e le w ic z a  13—9, te  
le fo n  525-68 20162 g

D Z IE C K IE M  o d  la t  4 z a j 
m ę  s ię  u  s ie b ie .  L a te m  
— le tn is k o . — O fe r ty  
„20130” , „ P r a s a ” , P io t r ­
k o w sk a  96 20130 g

S A M O T N I z n a jd ą  o d p o ­
w ie d n ie  o f e r ty  m a łż e ń ­
s k ie  w  „ S w a tc e ” , Ł ó d ź , 
P io t r k o w s k a  133
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STRESZCZENIE POWIEŚCI

W luksusowym, sanatorium prof. 0 ’Briena 
zam oniowany został milioner, sir Allan Mac 
Gregory. Śledztwo prowadzi inspektor Adams 
ze Scotland Yardu. Jest kilku ludzi, na któ­
rych paść może podejrzenie. M. in. wdowa  
po zabitym  milionerze, piękna pani Sarah, 
je j kochamek — syn profesora 0 ’B rieni, 
doktor Pat. Inspektor zainteresował się rów ­
nież sekretarzem zmarłego — Tedem Ó’Harą, 
malarzem Erkinsem oraz bawiącą w  sana­
torium ostatnią kochanką milionera, p la ty­
nową sex-bombą, Susanne.

W te j chwili inspektor Adams skończył 
przesłuchiwanie malarza Erkinsa. Malarz 
podał wiele szczegółów związanych właśnie 
z Susanne, po czym inspektor opuścił pokój.

ROZDZIAŁ VII

Na korytarzu inspektor przeciągnął się ja k 4 
po ciężkiej pracy. Uff! Niemiły człowiek 
z tego artysty! Trzeba dla odprężenia iść do 
siostry Blake, ona chyba jest łagodno. Nie­

wiele sobie obiecywał po tym przesłuchaniu. 
Okazało się, że miał rację. Siostra Anna by­
ła całkowicie złamana. Na polecenie przeło­
żonej położyła się do łóżka. Niestety, ani cie­
pły termofor, ani okład na głowę nic jej nie 
pomogły. Siedząca obok młoda pielęgniarka 
namawiała ją usilnie do zażycia aspiryny 
i wypicia gorącej herbaty. Widząc wchodzą­
cego inspektora spiesznie opuściła pokój. Wte­
dy siostra Blake rozpłakała się rzewnie i ni­
czego konkretnego nie dało się z niej wy­
dobyć. Nie pamiętała, o której godzinie i w 
jakiej kolejności przychodzili pacjenci. Raz 
mówiła tak, a za chwilę inaczej. Pewna by­
ła tylko jednego: lady Mac Gregory dzaś po 
raz pierwszy przyszła do inhalatorium. Na 
pytanie, dlaczego adapter tego dnia był tak 
głośno nastawiony, odpowiedziała bez waha­
nia że sir Allan wchodząc polecił, aby mu­
zyka nie była tak cicha jak wczoraj.

— Czy rzeczywiście wczoraj nie było tak, 
jak on lubił?

— Mnie się zdawało* że nastawiłam jatk 
zwykle.

— Czy jest możliwe, aby ktoś ściszył adap­
ter?

— Oczywiście, nie zauważyłam jednak tego.
— W każdym razie dzisiaj spełniła pand po­

lecenie sir Allana?
— Tafc, miałam powiedziane wyraźnie, aby 

stosować się do jego wszelkich życzeń.
W tym miejscu siostra Anna znowu zaszlo- 

chała:
— Panie inspektorze, ja nie jestem winna, 

nie wiem o niczym.
Prowadzenie przesłuchania w  takich wa­

runkach nie miało sensu. Adams wstał 
i  zwracając się do płaczącej kobiety powie­
dział serdecznie:

— Proszę się n ie martwić. Rozumiem, to 
bardzo przykra sprawa* pani jednak nie po­
nosi najmniejszej odpowiedzialności. Nikt nie 
mógł przewidzieć tego, co się stało. Niech 
siostra nie robi sobie niepotrzebnych wyrzu­
tów i postara "się zasnąć.

Płacząca spojrzała na niego z wdzięczno­
ścią:

— Tak mi przykro, panie inspektorze.
■ Jack poklepał ją po ramieniu.

— W porządku. Teraz odchodzę. Jeśli pani 
przypomni sobie coś jeszcze, proszę mnie nie­
zwłocznie zawiadomić, choćby to był nic nie 
znaczący drobiazg.

Uśmiechnął się raz jeszcze do zapłakanej 
pielęgniarki i opuścił pokój.

Inspektor spojrzał na zegarek. Do herbaty 
u wdowy pozostało pół godziny. Pogwizdując 
Rififi zbiegł ze schodów. Lubił wieś, posta­
nowił więc trochę się przejść. Mimo wszyst­
ko, wyrwał się na kilka dni z Londynu. Idąc 
cienistą aleją i wdychając balsamiczne po­
wietrze, przepojone wonią kwiatów, doszedł 
do ukrytej wśród krzewów ławeczki, usiadł 
na niej. Miejsce było wymarzone do rozmy­
ślań. Zaraz też zaczął zastanawiać się, gdzie 
w tej chwili znajduje się Pat 0 ‘Brien — przy­
jaciel młodości. Jak bardzo dalecy stali się 
sobie! Widywali się wprawdzie dość często, 
jedli razem lunch czy obiad, szli do teatru, 
a nawet czasem urządzali wspólny week-end, 
ale jakoś nie było między nimi dawnej szcze­
rości. Jack podejrzewał, że przyjaciel nie 
jest szczęśliwy, ale postanowił milczeć i nie 
uskarżać się na swoją porażkę życiową. Sza­
nował jego postawę i nie usiłował skłonić do 
zwierzeń. Z profesorem też widywał się czę­

sto; czuł, że i on nie jest zadowolony z te­
go, jak się ułożyło życie. Stracił zaufanie, 
a może i trochę miłości swego jedynaka; te­
raz ta okropna zbrodnia... Czysty absurd po­
sądzać Pata o jakikolwiek w  niej udział. 
Jednak całe zachowanie się uczonego świad­
czyło, że liczy się z taką możliwością.

Miłości Pata do Sarah inspektor nie dziwił 
się ani trochę. Byli jakby stworzeni dla sie­
bie. Oboje niezadowoleni ze swego obecnego 
życia, nienawidzili środowiska, w  którym 
przebywali, nie mieli jednak dość sił, aby się 
wyzwolić. Tak było, dopóki się nie znali. 
Pod wpływem uczucia postanowili działać.

. Zapragnęli szczęścia i wolności. Jak mieli je 
zdobyć, kiedy na drodze stał sir Allan Mac 
Gregory, człowiek zły, zimny, bez skrupu­
łów? Czyż mogli oczekiwać od niego zgody 
na rozwód? Na pewno nie! Jaka więc droga 
un pozostawała? Tylko ta jedna.

Inspektor wzdrygnął się. O Boże! Przecież 
i on zaczyna w  to wierzyć. Gdzież u licha 
jest ten Pat? Czy ma go szukać? A może 
doktór przypomnieniem przyjaźni nie chce 
utrudniać mu spełnienia obowiązku? Czyż 
naprawdę stoją w  dwóch przeciwnych obo­
zach?

Spojrzał na zegarek'; ociągając się wstał 
z tonącej w  kwiatach ławeczki. Miło tu, ale 
trzeba iść. Nie przyszła góra do Mahometa, 
no to Mahomet przyjdzie do góry. Pomoże 
przyjacielowi, nawet wbrew jego woli. Jeśli 
Sarah jest niewinna, trzeba to jak najprędzej 
udowodnić. Jeśli zabiła, wtedy trzeba za 
wszelką cenę uratować Pata przed jego tra­
giczną miłością.

Wolno poszedł w  stronę sanatorium.

(14) (Dalszy ciąg nastąpi)
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